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wiezie sis LIPIEC
symbol Czynu Lipcowego 

załóg statków PŹM
t k i Polskiej Żeglugi Morskiej 
przekazanego przez Szczecin 

marynarskiego Czynu Lipco-JUŻ WSZYSTKIE jednostl 
— po apelu „K u rie ra “

—Radio — przystąpiły do 
wego.

Statek symbol „s/s L IP IE C  “  z dniem dzisiejszym ma na 
pokładzie:

' *  26.000 ton przewozów do­
datkowych,

*  9.600 roboczó-godzin samo-
remontów,

*  453 tony zaoszczędzonego 
bunkru,

*  1,3 tony zaoszczędzonych
smarów,

*  obniżkę kosztów od 5 de> 10 
procent, zależnie od jed­
nostki.

OTO zobowiązania lipcowe 
załóg statków PŻ.M, które bę­
dą wykonane w  trzecim kw ar 
tale br.

Coraz piękniejsze
staje się
wskrzeszone z ruin
warszawskie
Stare Miasto
IZ"A ŻD Y  dzień przynosi no-
-*-*-we sukcesy budowniczym 

pierwszego odcinka tra k tu  sta 
re j Warszawy. Odsłaniane są 
elewacje coraz to  nowych ka­
mieniczek. wykańczane są dal 
eze wnętrza mieszkalne i  uslu 
gowe.

N A  Rynku Staromiejskim, 
na zabytkowych kamienicz­
kach zakończono ju ż  roboty 
dekarskie. Wykonano ju ż  rów  
nież kamienne portale we 
wszystkich kamieniczkach

P ie rw szy od c ine k tra k tu  s ta re j 
W arszaw y ośw ie tlać  będą 52 s ty lo  
w e la ta rn ie . N a ry n e k  nadeszła 
ju ż  pie rw sza p a r tia  ty c h  la ta rń . 
Każda z n ic h  m a wysokość ponad 
i  m. In s ta lo w a n ie  ich  rozpoczm o 
się w  przysz łym  tyg od n iu .

P rzystąp iono rów n ie ż  na ty n k u  
do prac zw iązanych z sadzeniem 
drzew . Będą to  drzew a k ilk u d z ie ­
sięc io le tn ie .

Jednocześnie t rw a ją  in te nsyw n e 
ro b o ty  p rzy  zagospodarowaniu lo ­
k a l i  przeznaczonych «¡a res ta u ra ­
c je , k a w ia rn ie  1 cu k ie rn ie .

Szczecińskie
Zakłady
Gastronomiczne
nie dostrzegły 
lata

TTT lE LU  mieszkańców Szcze 
’  '  cina 6tołuje się w  restau­

racjach A le  nie zawsze restau 
racje spełniają swe zadanie 
Jest lato. Konsumenci: chcieli 
by jadać letnie potrawy, spo­
żywać wiele pożywnych ja ­
rzyn i  zup owocowych. Rrzycho 
dzą do restauracji j  spotyka 
ich n iem iły zawód.

W  „SMAKOSZU“  I  GDZIE 
INDZIEJ

W  R E S TA U R A C JI „Sm akosz“  
trw a  c iąg le zim a. T a k  p rz y n a j­
m n ie j m ożna sądzić po ja d ło sp i­
sie. l ip .  w  d n iu  5 bm ., k ie d y  w 
Szczecinie by ła  up a ln a  pogoda, w 
„Sm akoszu“  m ożna b y ło  o trzym ać 
p ra w ie  w y łączn ie  p o tra w y  m ięsne- 
k o t le t s iekany i  w ie p rzo w y , stek, 
zrazy, pieczeń rzym ską i  cielęcą, 
żeberka , boczek, gulasz, do tego 
dw ie  zup y. wcale n ie  le tn ie : ro. 
sół i kapuśn iak, k ilk a  po traw  z 
ja j.  ry b y  i... p iw o . T ru d n o  pisać
0 ka la fio rze , k tó ry  b y ł podobno, 
jednak o godz. 14 ju ż  został z k a r  
t y  skreś lony. T a k  samo je s t w  
„ G ry f ie “ . „P rz y s ta n i“  i  w ie lu  in ­
n ych  restaurac jach szczecińskich.

Co prawda od czasu do czasu 
pojaw i się w którejś ka lafio r 
czy młoda kapusta, ale rzadko
1 w  małych ilościach. Ciągle 
odczuwa się brak, albo w  ogóle 
nie można otrzymać młodej 
kapusty i  ziemniaków, m ar­
chewki, kalarepy, bukietów z 
jarzyn, brak zup owocowych, 
chłodników, takich dań jak 
ziemniaki, (młode) czy kasza z 
kwaśnym mlekiem i w ielu ¿n- 
nych potraw letnich.

(DOKOŃCZENIE NA STR 5)

PIERWSZE M E LD U N K I 
O W YKO NANIU

K o r e s p o n d e n t  „K u rie ra “  
na s/s „Kołobi'zeg“ tele­

gra fu je  z A ntw e rp ii:
,.Podczas postoju w  A n tw er­

p ii załoga maszynowa zreali­
zowała część zobowiązania l ip ­
cowego w  dziale samoremon- 
tów : wyczyściła kocioł paro­
wy. Bosman PODKOCKI w y­
konał nową ta lię  sterową 
Steward gospodarczy KRO- 
KOS również zadanie lipcowe 
wykonuje. Nowe m eldunki na- 
deślemy..."

Oszczędzając bunkier 1 de­
w izy, s/s „Kołobrzeg“ , udając 
się w  daleki rejs, zabrał bun­
k ie r . na . pokład. Po zużyciu
bunkru załoga na morzu prze­
rzuci zapasowy bunkier z po­
kładu do ładowni. W  ten spo­
sób, korzystając cąły czas z 
bunkru • krajowego, załoga s/s 
„Kołobrzeg“ zaoszczędzi wiele 
dewiz.
„POLFRACHT PODJĄŁ 
APEL
D  OLSKIE Prijtósiębiorstwo 
-*- FrachtowanijP®, .Polfracht" 

podjęło apel załóg PŻM i  do­
pomoże „s/s L IPCO W I“  do 
pełnego wykonania zadań 
przez podstawienie ładunków 
na czas.

„Podawajcie nam szczegóło­
we plany i  zamiary. Sprecy­
zujcie Wasze zobowiązania — 
brzmi depesza „Po lfrachtu“  do 
wszystkich statków. Pomoże­
my w  wykonaniu Waszych 
Czynów Lipcowych“ .
A ZARZĄDY PORTÓW?

ZAŁO G I statków PŻM cze­
ka ją  jeszcze na zapewnienia 
od zarządów portów polskich. 
„S/s L IP IE C “  już pływa. Po­
wodzenie jego rejsów zależy 
również od załóg portowych.

(EKM)

Mój Czyn 
Lipcowy

— „ IM  WIĘCEJ ludzie się 
nauczą, tym  lepiej mogą speł­
niać swe zadania zawodowe i  
obywatelskie“  — tak mówi 
M aria  Kochanowicz, konduk­
torka  nr. 388 (z lewej). To też 
w Czynie Lipcowym podjęła 
się wyszkolić młodsze koleżan 
ki, ja k  Henrykę Grześkiewlcz 
(z prawej) na konduktorki 
dobre — i  uprzejme.

b  20 groszy

m

A TY? Co czynisz diet ucz­
czenia rocznic PKW N  i  Kon­
stytucji?

Dziś

dalszy ciąg
konkursu

K U R IE R  
-  P. K. 0.

na str. 
kupon nr.

KRAJOBRAZ Beskidu Ślą­
skiego jest niezwykle malownl 
czy. Góry zalesione po szczyty, 
przeświecające licznymi pola­
nami, głębokie doliny rzek i 
potoków oraz urzekająca róż­
norodność krajobrazu tworzą 
z Beskidu krainę odmienną od 
innych okolic karpackich, a 
jednocześnie pełną czaru i  
uroku.

NA ZDJĘCIU: Okolice
Szczyrku. (CAF)
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Z Edynburga, Brukseli i Tirany 
przez wszystkie kraje Europy

biegną na Festiwal do Bukaresztu

sztafety pokoju
i przyjaźni młodzieży całego świata

M ŁODZIEŻ postępowa organizuje w wielu kra­
jach sztafety na cześć Światowego Festiwalu 
Młodzieży i Studentów, wyrażając tym gorące 

pragnienie pokoju i przyjaźni, które ożywia mło­
dzież całego świata.

Rosyjski Teatr 
Dramatyczny
przybywa
do Szczecina
DO SZCZECINA przy­

bywa znany zespół 
Rosyjskiego Teatru Dra­
matycznego w Legnicy. Ze 
spół ten zyskał sobie k il­
kakrotnymi występami w 
latach ubiegłych gorący 
aplauz publiczności szcze­
cińskiej.

Spektakle odbędą się w 
sali ZBM, pierwszy w  dniu 
11 bm. w sobotę.

p  IERWSZA sztafeta Euro-
*- py wyruszyła już z północ 

nej Szkocji przebiegła przez 
Edynburg, Newcastle, Shef­
field, B irm ingham, Londyn, 
skąd skierowała się do Doover, 
gdzie przyłączyła się do niej 
sztafeta z Liverpoolu. W dniu 
13 czerwca sztafetę przekaza­
no młodym Francuzom z Saint 
Omer, a w  dniu 19 czerwca w  
Paryżu sztafeta połączyła się 
ze sztafetą luksemburską i  
skierowała się do Orleanu. Po 
przekroczeniu w  Zurychu gra­
nicy szwajcarskiej sztafeta 
spotkała się ze sztafetą m ło­
dzieży Triestu. Dalsza droga 
prowadziła przez Wiedeń i  Bu 
dapeszt.

D ruga sztafeta, k tó ra  w yru szy ła  
z B ru kse li, przebiegnie przez B e l­
gię, H oland ię  1 s k ie ru je  się do 
B e rlin a , gdzie spotka się ze szta­
fe tą  z H e ls inek, Sztokholm u , Oslo 
i K openhag i. Z  B e rlin a  połączone 
sz ta fe ty  udadzą się do W arszawy, 
P rag i i  Budapesztu.

Sztafeta, k tó ra  w ysz ła  z T ira n y , 
została drogą m orską przekazana

Izolować wrogów pokoju
F IASKO berlińskiej awantury nie otrzeźwiło je j In­

spiratorów. Mówią oni obecnie o konieczności 
^  sprowokowania nowych zamieszek w NRD, rozsze­

rzenia ich na kraje demokracji ludowej 1 wykorzystania 
tych wypadów bandycko • prowokatorskich dla wzmożenia 
presji na Związek Radziecki. Jakże mało, jak  źle znają oni 
ZSRR“  — stwierdza dziennik „P R A W D A “  w artykule 
pł. „O  awanturach międzynarowych i obronie pokoju“ .

CO się k ry je  za oszczerczymi i podjudzającymi prze­
mówieniami amerykańskich kongresmanów, za wystą­

pieniami amerykańskich mężów stanu głoszących wzmoże 
nie Ingerencji USA w  sprawy państw demokratycznych? 
K ry ją  się za tym obawa 1 zaniepokojenie — te same uczu­
cia, które k ry ły  się za prowokacją berlińską dokonaną 
rękami bdjówkarzy adenauerowskieh, za prowokacją w Ko­
re i dokonaną rękami L i Syn-mana. Jest to obawa przed 
pokojem, obawa przed odprężeniem w sytuacji międzyna 
rodowej, obawa przed zwycięstwem w stosunkach między­
narodowych zasady rokowań i porozumienia, zasady że nie 
ma takie j spornej lub nieuregulowanej sprawy, której nie 
można byłoby rozwiązać na drodze wzajemnego porozu­
mienia zainteresowanych stron. Jest to obawa przed osta­
tecznym krachem głoszonej przez Dullesa I innych „p o li­
tyk i s iły “ .

F IAS K IEM  zakończyły się próby izolowania Związku 
Radzieckiego. Jesteśmy dziś świadkami wręcz prze­

ciwnego procesu. To izolacja s ił wojny postępuje naprzód, 
a zainicjowany przez Związek Radziecki i kra je  demokracji 
ludowej ruch na rzecz rokowań spotkał się z powszechnym 
poparciem światowej opin ii publicznej, stał się ruchem 
szerokim, któremu udzielają swego poparcia również koła 
rządowe wielu krajów kapitalistycznych. Jednocześnie 
wzmagają się i zaostrzają tarcia pomiędzy USA, a innym i 
krajami kapitalistycznymi. I  tak np. między Stanami Zjed­
noczonymi i ich głównym partnerem w Europie, W. B ryta­
nią, zachodzą dziś poważne rozbieżności co do najważniej­
szych wydarzeń międzynarodowych.

AMATO RZY słońca i  wody 
z Jeleniej Góry i  okolic — w  
ramach wczasów niedzielnych 
znajdują m iły  i  zdrowy wypo­
czynek nad pięknym jeziorem  
w Pilichowicach. (CAF)

A m e r y k a ń s c y  podże­
gacze wojenni starają się 

przeciwstawić temu procesowi, 
rozdmuchując kampanię o rze 
kornym „niebezpieczeństwie 
radzieckim“ , a jednocześnie u- 

s iłu ją  przekonać swych zacho 
dnio - europejskich „sojusznł 
ków", że metoda organizowa­
nia awantur i prowokacji, sa­
botażu 1 dywersji może oka­
zać się rzekomo bardziej sku­
teczną w  stosunkach ze 
Związkiem Radzieckim, niż 
metoda rokowań pokojowych.

„N iem ądrym rzecznikom“  
p o lityk i „s i ły “  wydaje się, że 
w atmosferze awantur 1 pro-

(DOKOŃCZENIE N A  STR. 2)

m łodzeży bu łg a rsk ie j, a  ta  z ko le i 
przekaże ją  m łodz ieży ru m u ń sk ie j.

Na drogach ca łe j E u ro p y  tys iące  
lud z i z en tuzjazm em  w ita ją  m ło ­
dych chłopców  i dziew częta, niosą 
cych sztafetę po ko ju  i  p rzy ja źn i 
m iędzy na rodam i całego św iata.

ly T  IĘD ZYN AR O D O ^Y K o  
m ite t Przygotowaw­

czy IV  Światowego Festiwalu 
Młodzieży i  Studentów podał 
do wiadomęści, że nadeszły 
już zgłoszenia od organizacji 
młodzieżowych 102 k ra jó w  na 
udział w Festiwalu.

TAELEGACI polscy na IV
L-7 Światowy Festiwal M ło­

dzieży i  Studentów zawiozą 
do Bukaresztu liczne podarki, 
które młodzież m iast i  wsi 
naszego k ra ju  przygotowuje 
dla swych zagranicznych przy 
jaciót, pragnąc w ten sposób 
dać wyraz głębokiej solidarno 
ści z walką młodzieży świata 
o pokój i  szczęście młodego 
pokolenia.

„P O D A R K I P R Z Y JA Ź N I“  na ­
szej m łodz ieży ob razu ją  je j  tw ó r ­
czą pracę w  p ro d u k c ji i  nauce. 
T a k  np . m ło d z i ro b o tn icy  M etrobu 
dow y w y ko n u ją  m akie tę  M e tra  
w arszaw skiego, zaś m łodz i budow ­
n iczo w ie  M arsza łko w sk ie j D z ie ln i­
cy  M ie szkan iow e j, p iękną m akie tę  
M D M . M in ia tu ro w y  pociąg złożo­
n y  z lo k o m o ty w y  i k i lk u  w agonów  
— to  poda runek m łodz ieży w ro c ­
ław sk iego „P a fa w a g u “ . P ię kn y  a l­
bu m  o b razu ją cy  N ow e T ych y  w y ­
ślą na  fe s tiw a l m ło dz i budow niczo­
w ie  tego socja listycznego m iasta. 
„T e m a te m  w ie lu  poda runków , 
rzeźb, obrazów, a lb um ów , m ak ie t 
ltp .  je s t zb liża ją cy  się fe s tiw a l i  
w a lka  m łodz ieży o zw yc ięstw o 
sp raw y po ko ju  na ca łym  św ięcie.

Wieś szczecińska
kończy zbiór
rzepaku 
i jączmienia
y  L ICZNYCH zespołów PGR, 
^  spółdzielni produkcyjnych 
i  gromad wojew. szczecińskie 
go donoszą o całkow itym  za­
kończeniu zbiorów rzepaku i  
jęczmienia ozimego.

POW AŻNĄ pomoc w  sprzę­
cie rzepaku i jęczmienia w 
PGR-ach, które  zbiór tych .ro - 
ślin niemal zakończyły, oka­
zały kombajny. W ielu kom­
bajn istów już  w  toku „m ałych 
żn iw ”  poważnie przekraczało 
dzienne normy. Kombajnista 
Józef M a lik  z zespołu Kańsko 
pyrzyckie. kosząc przeciętnie 
dziennie po 15 ha, dokonał już 
sprzętu zbóż z 84 ha. Na 6 lip  
ca br. spółdzielnie p rodukcyj­
ne województwa szczecińskie 
go skosiły ju ż  ok. 80 proc. rze 
paku ozimego i  ponad 80 proc. 
jęczmienia.

Nie wszędzie jednak „m a 
łe żniwa”  przebiegają po­
myślnie. W  spółdzielni pro-

(DOKOŃCZENIE N A  STR. 2)

JUTRO LISTA
nagrodzonych

w Konkursie
„Kuriera“ 

i „Domu Książki“

i t K
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Szczecin
„wypadł"
zupełnie nieźle
na ogólnopolskim
przeglądzie

pieśni i tańca
w Warszawie
(DALEKOPISEM Z WARSZAWY)

W TRZYDNIOWYM bogatym 
przeglądzie Zespołów Pie­

śni, Muzyki i Tańca CRZZ i ZSCIi, 
który odbył się w tych dniach w 
stolicy -  nasze województwo re­
prezentowały 2 zespoły.

BYŁY nimi: 60 osobowy po­
tężny chór „Hejnał" I orkiestra 
kolejarzy DOKP Szczecin, oraz 
zespół taneczny Zjednoczenia Bu­
downictwa Miejskiego również źe 
Szczecina. Województwo zespołów 
nl# wystawiło.

YJS7YSTĘP chóru I Orkiestry l iK  
▼ V wypadł ncfdżwycidj dobrifi, 

Choii repertuar jego był trudny. 
Złożyły iię  nań: „fóemat o Ukrai­
nie" Aleksandrowi oraz „Wesele 
Lubelskie" T. Szelmowskiego. 
Wielkie oklaski za wykonanie par 
tli Sólowych Otrzymały: Anna Gar 
dówicz i Arseńia Kuźnicka.

Chór i orkiestra ZŻK ze Szcza 
eina -  warto to podkreślić -  
]e$t najstarszym zespołem ama­
torskim na Ziemiach Odzyska­
nych. Zespoły te rozpoczęły 
procę jeszcze w r. 1946 i do 
dnia dzisiejszego koncertowały 
już prawie we wszystkich więk­
szych miastach Polski, odwie­
dziły też dużo wsi, PGR, spół­
dzielni produkcyjnych itp. 
Kierownikiem muzycznym chó­
ru jest zasłużony działacz rtf* 
(hu amatorskiego Szczecina -  
ST. HRYNKIEWICZ.

DRUGIM reprezentantem na­
szego miasta na przeglqdzie 

w Warszawie była grupa śpiew- 
no-toneczna przy Zjednoczeniu 
Budownictwa Miejskiego. Zespół 
ten Spisał się dzielnie, może na­
wet... zbyt dzielnie. Mazur Namy­
słowskiego, bardzo ładny i pomy­
słowy, którego w Swym układzie 
wykonał iespół -  okazał się tro­
chę może za długi, zbyt trudny 
i męezqcy. Po przedstawieniu 2 
osoby zemdlały ze zmęczenia. O- 
eżywikie stało się to juź za ku­
lisami i publiczność nie dowie­
działa się •  tym. Sędfimy, i i  na
przyszłość, zespół będzie bardziej 
liczył „zamiary podług siły", o 
nie „siły na zamiary", jak miało 
to miejsce w maturze...

Udział zespołów z naszego o- 
kręgu w prteglqdzie -  nie moż­
na tego ukryć -  był trochę ma­
ły. Niemniej jednak trzeba pod­
kreślić, i i  brak ten wyrównały 
częściowo swym wysokim pozio­
mem artystycznym zespoły, które 
pojechały do Warszawy. Dzięki 
temu Szcźecin „wypadł" zupełnie
nieźle.

(grot.)

Kończymy 
małe żniwa"

Za kilkanaście dni

zapłonie ogień
w pierwszym wielkim  piecu

w hucie im. B. Bieruta 
w Częstochowie
Bu d o w n ic z o w ie  rejonu wielkich pieców w hu­

cie Im. Bolesława Błe ruta. realizując swe zobo­
wiązania, prowadzą coraz bardziej ambitną walkę z 
czasem, walkę o każdy dzień 1 każdą godzinę, które 
zbliżają ich do terminu uruchomienia pierwszego wiel 
kiego pieca-

iz f j fm ć
wrogów

U
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

dukcyjnćj W eliyń, Już w 
plerws*ym dniu p r*cy u le­
gło zepsuciu k ilk a  śiiopo- 
wiązałek, które  »ostały wad 
liw ie  wyremontowane przez 
POM w  G ryfin ie. W PGR 
Stepnica s powodu zle j or- 
gan lłóc łi praey i  niedosta­
tecznego przygotowania mp 
izyn  Żniwnych nie przystą­
piono Jeazeze do koszenia 
dojrzałego ju i  Jęcamienia o- 
simego.

W w o j e w , K O S ZA LIŃ ­
S K IM  w  sprzęcie rzepa 

k u  41 i  jęczmienia przodują 
PGR-y, w  których pracuje 27 
nowoczesnych kombajnów pro 
dukć ji radzieckiej. Dzięki sze­
roko rozwijającemu się współ 
zawodnictwu oraz pracy tych 
uniwersalnych maszyn, w iele 
zespołów PGR zakończyło już 
zbiory jęczmienia i  rzepaku. 
Pierwszy o zakończeniu sprzę 
tu  tych roślin zameldował ze 
spół PGR Rokossowo w  pow. 
kołobrzeskim. W gospodarst­
w ie Ramlewo Dolne tego ze­
społu uzyskano wysoki zbiór 
rzepaku sięgający 17 q z ha

(DOKOŃCZENIE ZE SfR . 1)

wokacjl organizowanych przez 
ich najemnych agentów, w 
atmosferze wrzawy podejmo­
wanej przez propagandę ame­
rykańską wokół tych prowo­
kacji, ła tw ie j uda Im się o- 
slągnąć swe agresywne cele, 
a W każdym razie uda się ti- 
trzymać nadal napięcie w  sy­
tuacji międzynarodowej, wy­
tworzone wskutek ich zabie­
gów. Każdy rozsądny człowiek 
— stwierdza ,,P R A W D A " — 
rozumie, żc rachuby te są 
krótkowzroczne 1 skazane na 
fiasko".

TA D P O W IE D Ż IĄ  narodów
* - 'n a  prowokacje jest zao­

strzenie czujności, jest wzmo­
żenie wysiłków w  walce o to, 
by przekreślone zostały plany 
rzeczników „p o lity k i s iły " , 
by zwyciężyła zasada rokowań 
1 współpracy międzynarodo­
wej. Wzmożenie wysiłków o 
coraz, większą Izolację wrogów 
pokoju 1 współpracy.

Naród polski zdaje sobie 
doskonale sprawę, źe już do­
konane i planowane przez si­
ły  wojny prowokacje wym ie­
rzone są również przeciwko 
niemu. Zdaje on sobie spra­
wę, źe prowokacja berlińska 
dokonana została rękami hłtle  
rowsklch zbrodniarzy wojen­
nych i  wymierzona była rów­
nież przeciwko Polsce, prze­
ciwko naszej granicy na Od­
rze | Nysie. Wiemy, że „w  
dniu X "  — w dniu adenaue- 
rowsklej prowokacji poważne 
niebezpieczeństwo zawisło nie 
ty lko  nad Niemiecką Republi­
ką Demokratyczną, lecz rów­
nież nad nami 1 nad 'całą Eu­
ropą. I dlatego wydarzenia ó- 
statńlch tygodni są dla nas 
przestrogą, tak, Jak są nią 
dla wszystkich narodów. I dla 
tego naród polski, zjednoczo­
ny ja k  n igdy w  swej h istorii, 
nie będzie szczędził wysiłków, 
by realizować wskazania swe­
go ukochanego przywódcy 
Bolesława Bieruta, k tóry  na 
uroczystości z okazji „Święta 
M orza" stwierdził:

„W  odpowiedzi na dstatnle 
wydarzenia jeszcze mocniej 
zewrzemy swe szareg! 
Froncie Narodowym, jesaeze 
bardziej zdecydowanie damy 
odpór wszystkim wrogim  kno 
wantom, Jeszcze bardziej 
zwiększymy swój wysiłek w 
pracy pokojowej dla rozkwitu 
naszej O jczyzny".

Nowy
ambasador ZSRR
we Francji

T A K  DONOSI agencja
J TASS, Prezydium Rady 

Najwyższej ZSRR mianowało 
Sergiusza Winogradowa amba 
sadorem nadzwyczajnym 1 peł­
nomocnym ZSRR we Francji.

Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR zwolniło A. Pavvlnva 
od obowiązków ambasado a 
nadzwyczajnego i pełnomocni- 
go ZSRR we Francji w z w i . 
ku z powierzeniem mu in". 'J 
pracy.

D o n io s ł y m  sukcesem bu
downiczych jest oddanie 

do eksploatacji kompleksu u- 
rządzeń służących do rozładun 
KU materiałów wsadowych z 
wagonów, które przychodzą co 
dziennie na Składowiska. 
Wśród tych urządzeń gotowa 
Ju i jest wywrotn ie* wagono­
wa oraz blisko 200 metrowej 
długości transporter, k tóry  po 
dawać będzie rudę do wielkie 
go pieca.

W pełnym toku są również 
próby rozruchowe na innych 
odcinkach decydujących o ter 
m inowym rozpalaniu pieca. 
Przed k ilk u  dniami odbyła się 

-  godzinna próba działania 
urządzeń automatyki załadow­
czej, sterującej j  kontrolującej 
prace wielkiego pieca. Posz­
czególne urządzenia działały 
sprawnie.

Do pl«rw*2*J turbndmu- 
chawy już w najbliższym 
czasie doprowadzona zosta­
nie wysokoprężna para z 
pierwszego kotła. Pomyślny 
w yn ik  tego ostatniego egza­
m inu turbodmuchawy doatar 
czoncj nam przez Związek 
Radziecki i uzyskanie ciągle 
go dmuchu sprężonego po­
w ietrza zadecyduje o dniu 
rozpoczęcia suszenia w ielkie 
go pieca, a tym eamym o 
ja k  najazybnym Jego zała­
dunku tworzywem w ie lko­
piecowym.

TNTENSYWNE prace pro- 
wadzi się przy budowie to 

ru  surówkowego, łączącego no 
wopówstający agregat w ie lko­
piecowy z mieszalnikiem w 
nowej stalowni. Terminowe od 
danie do eksploatacji tego od 
clnka jest warunkiem rozpo­
częcia norm alni] pracy w ie l­
kiego pieca.

Tomaszewski,
Trepkowski
Fangor
zdobyli pierwsze
nagrody
na ogólnopolskiej

797 proc.
nowej normy
uzyskał zespól 
budowlanych
Stanisława
Kiełbasińskiego
pracując przy 
budowie komina
na wysokości 18 m

NANY racjonalizator, bry 
^g ad z is ta  Stanisław Kipłba 

sińskf, pracownik Zarządu Bu 
dowy Pieców Przemysłowych 
w Warszawie, k tó ry  pracuje 
przy budowie komina przemy­
słowego w  hucie ezkła „Nad- 
bużanka“ postanowił wraz ze 
swoją 6-osobową brygadą, dla 
uczczenia Święta Lipcowego 
wykonać 500 proc. nowousta- 
lonej normy.

ZESPÓ L K ie łbas ińsk iego staną ł 
do p ró b y  w  d n iu  *  bm . Praca od ­
byw a ła  się na w ysokośc i 18 m ., 
p rzy  dość s iln ym  w ie trze . Po 
ośm iu  godzinach p ra cy  kom is ja  
zbadała w y n ik i prac zespołu K i r l -  
basińsktego. Zespól u ło ży ł w  ciągu 
8. godzinnego dn ia p ra cy  5.80 m 
sześć, m urvt, Osiągając 797 prac. 
now ousta lone j no rm y.

C U K C E S  swój brygada K ie ł 
^  baslińakiego zawdzięcza 

przede wszystkim dobrze zor­
ganizowanemu przez brygadzi 
8tę miejscu pracy.

Kiełbasiński za wykonaną w 
dniu 6 bm. pracę zarobił 
(uwzględniając dodatek za pva 
cę brygadzisty) — 336 zł. 32 
gr., zaś jego pomocnicy 0d 105 
żł do 197 zł.

Sukces zespołu Kiełbasińskie 
go w yw arł duże wrażenie na 
murarzach okolicznych bu­
dów.

k a rtk i z kalendarza

wystawie
plakatu
przew odn ic tw em  W icem in istra k u l 
tu r y  i  sz tu k i Jàna W ilczka  przy  
znała następując« na gro dy: 

P IER W S ZE nagrody w w ysokości
Î o 7.1 8.00« przyzAjiho: H e n ry k o w i 

oinaszewskfem u, Tadeuszow i T rep 
kow sk ie m u , W ojciechow i Fangoro- 
wi.

D R U G IE  nagrody w  wysokości 
po Zł «.000: Józefowi M roszctako - 
w l, W łodz im ie rzow i Z akrzew skie­
m u, Tadeuszow i G ronow skiem u.

TR Z E C IE  nagrody w  w ysokości 
po z ł l.ooo: Luc janow i Jagodziń­
sk iem u, E ty k o w i L ip iń sk ie m u , Wa 
le r ia n o w l Bo row czykow i, Janow i 
T a ras inow i.

Poza ty m  przyznano 9 w y ró ż ­
n ie ń  po z l Z.«00, k tó re  o trz y m a li: 
W. C hm ie lew sk i, B. D u tko w sk i, W. 
G ó rka , J. Ka ro lak, %. Leng ren , J. 
I.en lca . O. Siemaszków*, J. S ro­
k o w sk i, I .  W ił* .

*  AG E N C JA  TASS donosi z D e l­
h i, że masy pracujące K a lk u ty ,  w 
odpow iedzi na podwyższenie przez 
angie lsk ie  towarzystw o tra m w a jó w  
m ie jsk ich  w K a lkuc ie  o p ła t za 
prze jazdy, p rok lam ow ały  powszech 
by s tra jk ,

*  W C ZASIE od t l  ąąęrwca do

Jan Szeląg

Hallo „Telegraf“ ...
POWSTANIE w Polsce rozpoczęło się 17 czer­

wca... Wiele osób zginęło w czasie zajść. 2 llp- 
ca około 300 tysięcy osób demonstrowało 

przed ratuszem w Krakowie, stolicy Śląska... Ogłoszo 
no stan wojenny w Warszawie i Krakowie...
(Z doniesień zachodnio -  berlińskiego dziennika „TELE­
GRAF”  i amerykańskiej agencji „U NITED PRESS’ ).

KONKURS
Kurier -  PKO

'T A D A N IE  polega na roz- 
^  wiązaniu s i e d m i u  ko­

lejnych zagadek. Rozwiązanie 
każdej zagadki należy wpisać 
do kolejnego kuponu, a po ze­
braniu i  wypełnieniu wszyst­
kich kuponów wysłać je do 
Redakcji nie później jak  20 
lipca br.

Pomiędzy autorów bezbłęd­
nych rozwiązań wszystkich 
zadań konkursowych rozloso­
wane zostaną

NAGRODY;

*  Rower męski.

*  Teczka skórzana.

*  Dres* sportowy

i  l^zne  wartościowe nagro­
dy książkowe.

K u p o n  nr. 2

Należy wpisać poziomo trzy 
wyrazy, z których każdy skła­
da się z czterech lite r:

1) sport upraw iany konno,
2) ptak z rodziny krukowatych.
3) nasyp ziemny stosowany w 
czasie wojny.

Początkowe lite ry  czytane z 
góry na dół ł końcowe czyta­
ne z dołu do góry dadzą po­
pularny skrót nazwy insty tu ­
c ji, w  k tóre j pieniądz, złożony 
na książeczkę oszczędnościowa 
przynosi korzyść obywatelowi 
1 państwu.

HALLO  „TELEGRAF” ...
Hallo „U N ITED PRESS” ... 

Hallo, to  my, wasi korespon­
denci... Prosimy notować... Po 
dajemy szczegóły powstania w 
Warszawie. To stare miasto 
wiele przez setki la t przeżyło, 
ale jeszcze nigdy chyba nie by 
ło tu  tak gorąco... Stale co naj 
mniej trzydzieści stopni w cie 
niu...

Co, stopni? Nie trzeba pisać. 
Piszcie tylko, że gorąco...

Co, W cieniu? Najszersze łna 
sy ludzi starają się utrzymać 
w  cieniu... Tak, tak. Nó więc. 
Do powstania w  Warszawie 
doszło w  niedzielę w  południe 
w  dzielnicy miasta pod naz­
wą Służewiec. Powstało k i l­
kanaście tysięcy ludzi na da­
ny znak rozpoczęcia wyścigu 
na torze. Znak ten nazywają 
mężfli Polacy, „bombą w  gó­
rę...”  Tak. tak. Bomba na Słu 
żewcu... No, na ten znak wszy 
scy powstali, bo chcieli do­
brze widzieć Ciekawą gonit­
wę... Co było  potem?... Tego 
dnia od rana przeczuwaliśmy, 
że coś się szykuje. Wyszliśmy 
na ulicę i zauważyliśmy, że o- 
prócz pracowników in sty tuc ji 
użyteczności publicznej i  ko ­
m unikacji robotnicy i  pracow 
nicy nie przystąpili do pracy... 
by ły  to wyraźne objawy de­
monstracyjnego stra jku gene­
ralnego, k tó ry  ogarnął cały 
k ra j, miasto i  wieś. Imponują 
cy s tra jk  trw a ł 24 godziny. Ma 
się powtarzać co siedem dni.. 
Co na to władze?... Władze u- 
s iłu ją  robić dobrą m inę do 
tej g ry i  tlurnaczyć. że nie cho 
dziło o strajk, ale że był to 
zw ykły  niedzielny odpoczy­
nek... Nie dajcie się na to na­
brać. Dobry kawał, co?.. W y­
stąpienia?... Oczywiście były 
wzdłuż całej Warszawy po obu 
brzegach... Jak to po obu brze 
gach?.,, no, Wisła wystąpiła z 
brzegów, ty le  ludz i się w  niej 
kąpało... Dlaczego? A  co m ieli 
robić c i stra jkujący? Kąpali 
się. Wiele osób, tysiące osób, 
na znak protestu przeciwko 
rządom komunistycznym na 
cały dzień opuściło miasto i 
wróciło dopjtero na noc... Woj 
sko i  m ilic ji^ ,.. Jak to co. Przy 
łączyły się do ludności, kąpiąc 
się wraz z dnią i  wyjeżdżając 
wraz z n ią na łono przyrody...

Czy w idzie liśm y czołgi ro­
syjskie? Trzy typy, wszystkie 
czerwone. Jedne chodzą po szy 
nach, inne po drutach, a jesz 
cze inne bez szyn i  bez drutu, 
bardzo szybkie i  zwrotne...

Co na to ludność? Zdobywa 
ła te czołgi na przystankach, 
ale trzeba powiedzieć, że z 
w ie lk im  trudem... Co ze zdo­
bytym i czołgami? Na innych 
przystankach zdobywali je  in 
n i ludzie. Każdy chciał coś 
zdobyć... Że co?.. Że to może 
by ły  m iejskie środki lokomo­
cji? Może i  tak. A le zajścia 
przy nich by ły  na pewno. I 
Zdobywać trzeba było, a o to 
wam chyba chodzi...

Dziś nie, dziś s tra jku  nie 
ma. Pracują, pracują. Stan wo 
jenny?... Nam się wydaje, że 
panuje tu  ciągle stan pokojo­
wy... Hallo... hallo! I!

Ï W 1 A T A ,

4r A G E N C JA  N ow ych  C h in  donosi
*  T ok io , że p ra cow n icy  jap oń sk ich  
ko le i p ry w a tn y c h  po s ta no w ili w y ­
cofać się z roz łam o w e j o rg an iza c ji 
zw iązko w e j „m ię d zyn a ro d o w e j 
ko n fe d e ra c ji w o ln ych  zw iązków  za 
w od ow ych“ .
*  M IN IS T E R  spraw  w ew n ę trz ­
n ych  A u s tr ii,  H e lm e r n ie  zezw o lił 
przeszło 200 dzieciom  czeskim 
s łow a ck im  zam ieszka łym  we W iol 
n iu  na  w y ja z d  na  fe r ie  wakacyjna 
do Czechosłowacji. Zakaz w yw o ła ł 
w ie lk ie  oburzenie dem okra tycz ­
n ych  w ars tw  na rodu au s tr iack ie  
go.
*  D Z IE N N IK  „B e r l in e r  Z e itu n g 1 
donosi z Bonn, że na polecenie 
Acienauera w ybudow ane zostaną 
do końca b r. urządzenia radarowe 
p r * y  u jśc iu  rzęk  Ł a b y  i  W ęzsry 
Same ty lk o  ro b o ty  przyg o to w aw ­
cze kosztow ać będą 100.000 m areh 
Podobne urządzenia — podaje 
dz ie nn ik  — m ają  powstać w  p rz y ­
szłym  ro k u  w  ca łych  Niem czech

zachodnich.

W 7 sekcjach
toczą się obrady
sesji naukowej 
PAN
poświęcone
Konstytucji PRL

W C ZOR AJ w  dalszym  ciągu 
prac, zorgan izow anej w  W ar­

szawie przez Polską Akadem ię  
N au k , sesji na uko w e j pośw ięconej 
K o n s ty tu c ji P o lsk ie j Rzeczypospo­
l i te j  L u d o w e j to czy ły  się ob rady 
v/ 7 sekcjach.

W  C ZASIE  dw u d n io w ych  prac 
sekc ji om ów iono w ęzłowe zagad­
n ie n ia  p ro b le m a ty k i k o n s ty tu c y j­
ne j z dz iedz iny te o r ii państwa i  
praw a oraz praw a państwowego, 
praw a ad m in is tracy jne go , finanso- 
v/ego, h is to r ii państw a i  p rawa, 
p ra w a  p ra cy , p ra w a m iędzynarodo 
wego, praw a cyw iln eg o  i  praw a 
karnego.

Podstawę do d ysku s ji s ta n o w iły  
opracowane przez w y b itn y c h  
p rze ds ta w ic ie li n a u k i p ra w a  i  praw  
n lk ó w  — p ra k ty k ó w  re fe ra ty  do­
tyczące n a jis to tn ie jszych  p ro b le ­
m ów  w ym ie n io n ych  dz iedz in p r * -

Prace s e k c ji p o zw o liły  na doko­
nanie g ru n to w n e j an a lizy  prze łom » 
wego znaczenia K o n s ty tu c ji P o l­
sk ie j R zeczypospolite j Lu do w e j 
d la  ro zw o ju  poszczególnych dz ie ­
dzin naszej n a u k i p ra w a  oraz na 
w y tk n ię c ie  k ie ru n k u  dalszej je j  
w ie lo s tro n n e j dzia ła lnośc i w  in te r ft 
sie na rodu budu jącego socja lizm .

Pracownicy
ośrodka FWP
w Wiśle
dają innym ośrodkom

przykład
jak należy 
opiekować się
wczasowiczami

W iśle w y s tą p il i *  cenna in ic ja ­
ty w ą  dalszego usp raw n ie n ia  op ie­
k i  nad p rzy jeżd ża ją cym i do W i­
s ły  w czasow iczam i.

OTO ju ż  na dw o rcu oczekutą 
czasow iczów d yżu rn i p ra cow n icy  

ośrodka, k tó rz y  sam i za ła tw ia ją  
w sze lk ie  fo rm a ln ośc i z u lo kow a­
n ie m  p rz y b y ły c h  gości w dom ach 
w ypo czynko w ych . W  b iu rze  e w i­
d e n c ji w  ocze k iw an iu  na za ła tw ie ­
n ie  fo rm a ln ośc i wczasow icze o trz y ­
m u ją  w sze lk ie  in te resu jące ich  in ­
fo rm a c je  i częstow ani są he rba tą  
lu b  kaw ą z c iastkam i. S p ec ja lny 
po jazd odw ozi bagaż gości ośrod­
ka FW P w W iśle do ty c h  dom ów 
w ypo czynko w ych , do k tó ry c h  o- 
t rz y m a li skie row an ie .

In ic ja ty w ę  pracow ników  FW P 
w  W iśle, k tó rą  k ie ro w n ic tw o  
FW P p ragn ie  spopu laryzow ać wo 
w szys tk ich  ośrodkach wczasowych, 
p o d ję li — ja k  o ty m  p isa liśm y — 
pra cow n icy  ośrodka w M iędzyzdro 
Jach. '

Zmiany fal
Polskiego Sadła

P O C Z Ą W S Z Y  od an id 10 lipca  
•n a s tę p u ją c e  rozgłośnie Po lsk ie­

go Rad ia nadawać będą sw ój p ro ­
gram  na w ym ie n ion ych  fa łach : 

W arszawa program  I I  na ta li 
ś red n ie j d ł. 407. (da w n ie j — 357 m).

S ta linogród na fa li ś re d ń lf j 278 
m , (da w n ie j 407 m).

W roc ław  na fa li  ś red n ie j i i *  h i, 
(da w n ie j 278 m).

Angielskie
stocznie
mają coraz mniej
zamówień
r jD Z IE N N IK  lo n d v ń s k i „D a ily  
• 'W o r k e r “  donosi, że w ciągu e- 

sta tn ich  dw óch m iesięcy an tilow a 
no 9 zam ówień na budow ę s ta t­
ków  w  »toczniach angie lsk ich .

W CZERW CU br. anulow ano i  
zam ów ienia na łączną sumę 2.2CT 
tys ięcy  fu n tó w  sz te rling ów  na ru -  
dowę s ta tków  w stoczniach n&tl 
rzeką C lyde w  Szkoc ji oraz 3 za­
m ów ien ia  w  stoczniach w  D un­
dee.

4 » i
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Aby bez strat zebrać bogate plony

U

TECOltor/.NF upa lne  la. 
to  sp rzy ja  żniw om . Zboża 
d o jrz e w a j*  szybko. Kończą 
sle .»małe żn iw a“  jęczm ie ­
n ia  i rzepaku , a w ieś p rz y ­
go to w u je  się pośpiesznie rto 
kam p an ii „w ie lk ic h  żniw.“ .

D y re k to r  zespołu PGR Zel 
m ow o — B in k o w s k i bada 
uw ażnie stan do jrze w an ia  
pszen icy , k tó re j b u jn e  ła n y  
padną w k ró tc e  pod kosam i 
ko m b a jn ó w  (u  g ó ry ). W aleń 
ty  K a rp iń s k i ze spó łdz ie ln i 
p ro d u k c y jn e j M o łd a w ia  
spiesznie p rzyg o to w u je  do 
w y w ó z k i siano. Z a n im  ob­
szerny ła n  ży ta  czeka rą k  
p ra co w itych  ż n iw ia rz y  (u 
do łu).

„Mnie żniwn
— to generalna próba

przed kampanią żniwną
w województwie szczecińskim

'T  A TYDZIEŃ wieś szczecińska przystąpi do sprzętu zbóż podsta- 
¿-'wowych. „Małe żniwa" będące -  „generalną próbą" -  przed 

wielką batalią żniwną, są w PGR-ach szczecińskich na ukończeniu,

W PGR Szczecin -  Północ sko-USUNĄĆ ISTNIEJĄCE

n panny mm“
szczecińskiego portu

WSZYSTKO wokoło nas przesycone jest światłem i barwami. 
Po lewej stronie -  zieleń drzew i trawników, kolorowe ra­
baty kwiatów. Po prawej -  rozległy widok na srebrzącą się 

w słońcu Odrę.

szono już 86 proc. rzepaku i 80 
proc. jęczmienia ozimego. Prace 
przy kośbie jęczmienia i rzepaku 
przebiegają dużo sprawniej niż 
w roku ubiegłym. Na polach PGR 
pracują nowe maszyny i staran­
nie wyremontowany tabor. Dużą 
pomocą w żniwach są w tym ro­
ku radzieckie kombajny żniwne. 
W PGR Karsko — Pyrzyckie, kom- 
bajner Józef Malik skosił kombaj­
nem radzieckim 70 ha jęczmienio 
i wymłócił 100 ton.

WE WSZYSTKICH PGR-ach woj. 
szczecińskiego trwają przygotowa 
nia do przyjęcia ekip robotniczych 
z zakładów pracy, które przybędą 
dla pomocy w przeprowadzeniu 
kampanii żniwnej.

Spośród 6 zespołów, które już 
całkowicie zakończyły koszenie 
rzepaku i jęczmienia ozimego, na 
wyróżnienie zasługują zespoły:

W GŁĘBI kanału wznosi się nie- BURZA NIE JEST STRASZNA
ruchomy, olbrzymi wydobyty nie­
dawno przez naszych nurków z S~\ PRÓCZ niej -  jeszcze dwie 
dna Odry wrak poniemieckiego młode dziewczyny obsługują 
okrętu wojennego „Mars“ . Wyre- motorówki w kapitanacie. Jedna 
montowany zostanie wkrótce w któ z nich Sabina Kołodziejczyk -  
rejs z naszych stoczni i pełnić bę- jest marynarzem na motorówce 
dzie służbę pod polską banderą, inspekcyjno - pilotowej „Syrena".

Motorówka „Syrena" pełni na O- 
Z daleka, na wodzie ukazuje drze, „ y też „ „  morIU (stosom. 

Ele malutki punkcik. Kiedy mija nj6 do rozkazu) odpowiedzialna 
elewator zbożowy -  można już prac(,  kontro|i | wiatel nawigacyj- 
odróżnić kształt motorówki. Bia- „ ych , kontro|i wszystkich jadn0 
ło-czerwona chorągiewka trzepoce pfyWajqCych.

Pytam Sabinę, czy była kiedyna wietrze...

na wodzie w czasie burzy.
„Zdarzyło mi się to parę razy, 

ale to nie jest straszne. Gorzej 
było w okresie zimowym. Wraca­
liśmy pewnego razu z delegacji 
ze Świnoujścia i na Zalewie ści-

RODZINA „WILKÓW MORSKICH"

VVT PARĘ chwil potem „Anielka"
* *  przybija do brzegu. Mary^ 

narz — Urszula Krółówna zręcznie 
wyskakuje na brzeg i przycumowu 
je motorówkę. Za nią wysiada snęły nas kry lodowe... groziło 
reszta załogi. Urszula Krółówna, n° m zgruchotanie motorówki 
jasna blondynka o wesołych, błę- P«ez lód. Na szczęście dostrze- 
kitnych oczach i ślicznie opalonej gliśmy szwedzki statek, który pły 
twarzy -  jest córką szypra i całe nqł do Szczecina. Zaczęliśmy da- 
swoje dzieciństwo spędziła nad woć sygnał. Statek wziął nas na 
wodą, nic więc dziwnego, że o- hol i byliśmy uratowani. Innym 
brała sobie piękny zawód mary- znów razem motorówka nasza o 
narza. siadła na mieliźnie. Było to v

Trzebieży. Tam znów przyszedł 
Pełniąc obecnie obowiązki ma- nam z pomocą kuter rybacki... 

rynarza na „Anielce" -  Urszula
uczy się jednocześnie w wieczoro- OBOWIĄZKOWE I PRACOWITE 
wym liceum dla dorosłych i za 2 
lata zdawać będzie „dużą matu-

JESZCZE BRAKI

ryiĘKSZOSĆ zespołów PGR 
’  * woj. szczecińskiego jest przy 

gotowana do rozpoczęcia kampa­
nii żniwnej. Sq jeszcze jednak wy 
padki zaniedbania, wymagające 
natychmiastowego usunięcia. W 
zespole Dobrzany, gdzie wymłó- 
cono 15 ton jęczmienia, są po­
ważne trudności wynikające z bra 
ku ciągników. 15 „Zetorów" będą 
cych jeszcze w naprawie w Star­
gardzie winno jak najszybciej 
wrócić do swojego gospodarstwa 
i wziąć udział w pracach żniw­
nych. „Małe żniwa" wykazały też, 
że naprawa maszyn dokonana 
przez warsztaty zespołu Piaski nie 
była przeprowadzona należycie. 
Również, praca organizacji związ­
kowej w tym zespole jest słaba. 
Świadczy o tym najlepiej fakt, że 
w gospodarstwie Machowice nie 
podjęto żadnych zobowiązań. Nie 

Chociwel, Nowogard i Chlebówel! zostol'' >?ż, dolcld przeprowadion. 
Wiele zespołów zaliczanych nie- Pra' e Pielęgnacyjne przy bura- 
downo jeszcze do zaniedbanych, toch w gospodarstwach Brodn.k., 
dzięki dobrze przeprowadzonej Kzecm 
pracy w grupach związkowych, _ . 
dorównuje dziś najlepszym. Na ra 
przykład w zespole Suliszewice sprawnie, aby hasło „Nie zmar-

I I„Comicsy
a wspólnota atlantycka
PÓŁTORA roku temu Da- .Perspektywy na przyszłość 

w id Baken i  jego młodszy — zakończył sprawozdanie m i 
braciszek Beniamin, mieszkań nister sprawiedliwości USA — 
cy londyńskiej Kensington -  są jeszcze bardziej ponure . 
Street, niczym nie różn ili się To znamienne wyznanie 
od tysięcy innych małych lon Brownella pozwala nam w y- 
dyńczyków. Podobnie ja k  oni, obrazić sobie przyszłość w ielu 
przepadali za karmieniem amerykańskich rówieśników 
niedźwiadków w  ogrodzie zoo- Dawida i Beniamina^ Baken. 
logicznym i pasjami lu b ili o- Od zabawy w bandytów i  m or 
glądać zmianę w arty  przed bra derców do prawdziwych m o r- 
mą Buckingham' Palace. derstw i  grabieży — oto d ro ­

ga setek tysięcy małoletnich 
A  teraz? Teraz ani śladu nie Amerykanów. wychowanyćh 

pozostało po dobrze wychowa na tru jącej pożywce, znanej 
nych młodych dzieciach. Te- pod nazwą „comics” , 
raz bracia Baken . w raz ze sfo oto, jaką „k u ltu rę ”  wychwa

zespole Sielsko, 

należy usuwać szybko i

Różańska, marynarz lśniącej 
od czystości, popielatej motorówki 
„Celinka". Korzystając z wolnego 
czasu panna Zosia grała w siat­
kówkę, obok na boisku. W tej 
chwili w otwartym oknie Kapita­
natu ukazuje się głowa dyżurne­
go oficera:

— „Celinka" pojedzie natych­
miast na nabrzeże „Huk". Trzeba 
tam przewieźć ludzi no drugi 
brzeg.

Zosia Różańska zrywa się, bieg­
nie' po przepustkę, potem odcu- 
mowuje motorówkę. Sternik i mo­
torzysta są już na pokładzie. W 
chwilę potem szary stateczek od­
dala się zostawiając za sobą smu 
gę spienionej wody.

— Trzeba przyznać, że nasze 
dziewczęta sprawują się pierwszo

Urszula ma jeszcze 10-letniego rzędnie" -  odzywa się dyżurny 
brata Piotrusia, przyszłego ucznia oficer. — Utrzymują w czystości i 
szkoły morskiej i 7-letniq sio- estetyce swoje jednostki (jak tyl- 
strzyczkę, Łucję, która urodziła ko kobieta potrafi), są zręczne, 
się na okręcie i która „oczywi- obowiązkowe, no i zawsze weso-

Ma zamiar także szkolić się da­
lej w swoim zawodzie -  nie po­
przestając na przeszkoleniu, któ­
re otrzymała -  i zdobyć dyplom 
szypra, tj. samodzielnego kierow­
nika jednostki, a potem -  kto 
wie? -  może i oficera marynar­
ki...

„Mamy już jednego oficera ko­
bietę" -  mówi Urszula. -  „Na 
statku „Panna Wodna" II ofice­
rem jest Danuta Kobylińska, któ­
ra w Szczecinie skończyła szkołę 
morską".

Ojciec Urszuli, kierownik statku 
pasażerskiego „Małgosia" — czę­
sto zagląda do kapitanatu, żeby 
-  jak mówi -  zobaczyć, czy cór­
ka dobrze się sprawuje.

ście" będzie także marynarzem. łe.

„Nasza rodzina to prawdziwa 
rodzina „wilków morskich" 
śmieje się Urszulą.

Takie są „panny wodne" szcze­
cińskiego portu.

J, Jąpicka

(pow. Łobez) większość gospo­
darstw ukończyła już koszenie rze 
paku i jęczmienia. W PGR Zajs- 
zierze należącym do tegoż zespo­
łu, cały plon zwieziono do stodół 
i obecnie brygady poiowe prze­
prowadzają młockę. Traktorzysta 
PGR Suliszewice Edward Biela w 
czasie narady brygady traktorowej 
wystąpił z inicjatywą podjęcia zo­
bowiązania koszenia w czasie 
„dużych żniw" 14 ha dziennie. 
Inicjatywę tę podchwycili Stefan 
Woźnica i Bolesław Bruss i pozo­
stali traktorzyści tego gospodar­
stwa. Wezwali oni wszystkich trak 
torzystów PGR woj. szczecińskiego 
do współzawodnictwa.

DOBRA ORGANIZACJA 
PRACY DECYDUJE

PIERWSZY dzień „małych 
żniw", mimo wielu przerw ko 

niecznych dla ostatecznego przy­
gotowania snopowiązałek, był 
dniem pierwszego sukcesu. Każdy 
traktor skosił 12 ha. Duże sukce­
sy odniosła tego dnia brygada po 
Iowa wykonując po 204 proc. no­
wej normy, przy zestawianiu jęcz­
mienia zarobek członka brygady 
wyniósł 41,06 zł, czyli o 10 ■ 
zł więcej aniżeli przy starych 
mach.

Zadania każdego dnia znane 
są wszystkim robotnikom, ponie­
waż omawiają je codziennie z kie 
równikiem gospodarstwa Włady­
sławem Bobko. W naradach bio­
rą udział brygadziści, sekretarz 
oddziałowej organizacji partyjnej 
i mężowie zaufania. Narady przy­
czyniły się do terminowego wyko­
nywania prac przy pielęgnacji ro­
ślin okopowych. Prace na 36 ha 
buraków i 5 ha maku wykonało 
9 kobiet.

W zespole Suliszewice, oprócz 
dobrze pracujących gospodarstw, 
są jeszcze takie jak Kumki i Cja- 
nowo, gdzie wprawdzie kośba rze 
paku i jęczmienia jest w toku, ale 
nie przecięto dotąd buraków. 
Główny agronom zespołu, Franci­
szek Dobrowolski tłumaczy to bra­
kiem doświadczonego kierownic­
twa w tych gospodarstwach. Kie­
rownictwo zespołu nie podjęło 
jednak kroków, mających na celu 
szybkie przeszkolenie kierowników 
gospodarstw. Jeżeli kierownictwo 
zespołu Suliszewice potrafi do 
końca przezwyciężyć swoje braki, 
ma wszelkie możliwości osiągnię­
cia przodującego miejsca w kam­
panii żniwnej.

nujemy ani kilograma ziarna" 
gło być w pełni zrealizowane.

Na obozach trwa intensyw- 
i  szkolenie. Żołnierze nie­

ustannie doskonalą swój 
kunszt bojowy, podnoszą kwa  
lifikac je , uczą się działać, tak 
ja k  w  boju. Hasiem, przewod­
n im  dla każdego żołnierza jest 
szkolić się z pełnym natęże­
niem sił, wykorzystywać w  pał 
n i te warunki, jakie  stwarza 
szkolenie w  polu.

Na zdjęciu: Ćwiczenia podod 
działu łączności na jednym z 
obozów wyszkoleniowych.

(CAF)

rą  swych amerykańskich 
wieśników całym i dniami w łó ­
czą się po przedmieściach Wa 
szyngtonu, udając bandę gang 
sterów. Zamiast w  kró tk ich, 
starannie odprasowanych spo­
denkach i  w  białych koszul­
kach, paradują w  kowbojskich 
spodniach z frędzlami, z kow ­
bojskim szalem na szyi i p i­
stoletem u pasa. Na razie jest 
to pistolet -  straszak...

Bracia Baken nigdy nie roz­
stają się ze sławetnymi „co- 
micsami”  -  książeczkami opie­
wającym i morderstwa i grabie 
że. Książeczki te dostarczają 
pokarm ich wyobraźni, a bo­
haterowie książeczek stanowią 
dla małych gangsterów niedo­
ścigły wzór...

Am e r y k a ń s k i e  czasopis 
mo „New Y ork Times Ma 

gazine”  opisuje z zachwytem 
metamorfozę braci Baken, ich 
udział w  dziecięcej bandzie i 
pasjonowanie się „comicsami” . 
Czasopismo z duma stwierdza, 
że właśnie takie zabawy i  gry 
dziecięce są „charakterystycz­
ne dla dzieci amerykańskich” . 
Opis przemian małych londyń 
czyków, k tórzy „p rzysw o ili so 
bie ku ltu rę  amerykańską” , 
zajmuje dwie stronice sążni­
stego tekstu. Kończy się on 
słowami: „Dopóki autorzy an­
gielscy i  amerykańscy będą pi 
sać te podniecające, pasjonują 
ce książki dla dzieci, nic nią 
grozi przyszłości wspólnoty at 
lan tyck ie j” (!)

A ja k  sie przedstawia rola 
„comicsów”  w  prawdziwym 
świetle danych statystycznych? 
M ów ił o n ie j 3 lipca amery­
kański m iniste r sprawiedliwo­
ści Herbert B rownell na do­
rocznym zjeździe narodowego 
stowarzyszenia oświaty USA. 
Według obliczeń Brownella, w  
roku 1953 liczba nieletnich 
przestępców aresztowanych 
przez policję amerykańską w y 
niesie ponad m ilion.

„O koło 350 tysięcy chłop­
ców i dziewcząt — powiedział 
Brownell — stanie przed są­
dam i dla nieletnich... Około 100 
tysięcy czekać będzie po w ię­
zieniach na w y rok i sądowe. Je 
żeli w yn ik i roku bieżącego nie 
w ie le będą różnić się od w yŁ 
n ików  roku ubiegłego, to ame 
rykańscy przestępcy w  wieku 
poniżej la t osiemnastu będą 
sprawcami: 53 proc. wszyst­
k ich  kradzieży samochodów, 
48 proc. innych kradzieży, 15 
proc. wypadków zgwałcenia, 
4 proc. morderstw i 5 proc. na 
padów rabunkowych.”

la „New Y ork Times Magazd-

M . S a g a te lia n
(Wg „Izw ies tii“ )

Amerykański
pian odbudowy
japońskiego
fotsiidwa
wojskowego

'T Y G O D N IK  „U nited  Sta- 
*- tes News and W orld Re­

port" donosi, że dowództw» 
amerykańskich s ił lotniczych 
na Dalekim Wschodzie przeka 
zato ministerstwu wojny USA 
plan wskrzeszenia japońskiego 
lotnictwa wojskowego. Plan 
przewiduje przekazanie przez 
Stany Zjednoczone do dyspozy 
c ji Japonii samolotów odrzuto­
wych i lekkich samolotów bom 
bowych.

Pod ziemią
od Doliny Kościeliskiej 
do Dolinki Zbójnickiej

turyści
przechodzić mogą
najpiękniejszą jaskinią

w polskich 
Tatrach
udostępnioną f
dla ruchu turystycznego
W  W Y N IK U  żmudnych i
ł  v niebezpiecznych robót 

skalnych o tw arto  dla ruchu 
turystycznego najpiękniejszą 
w  Tatrach polskich Jaskinię 
Mroźną. Jaskinia położona jest 
w  Dolin ie Kościeliskiej na w y ­
sokości 120 m nad poziomem 
doliny. W ylot południowy, bę­
dący wejściem do jaskin i, 
znajduje się naprzeciwko ska­
ły  Sowy w  Turniach Organów, 
w y lo t zaś północny w  lesistej 
dolince Zbójn ickie j w  pobliżu 
Lodowego Źródła.

Tuż za wejściem do Jaskini 
i  poniżej jego poziomu znaj­
duje się pierwsza komora, z 
k tóre j chodnik prowadzi do 
d ług ie j na 25 metrów „pochy­
łe j sali“ . Na dnie te j sali w 
pewnych porach roku pojawia 
się woda i tworzy się stawek. 
Z sali te j biegnie wąski chod-

ktyczny. W ielorybnicy 
starczyli do morskiego portu 
handlowego w  Odessie tysiące 
ton tranu  i innych produktów.

Na zdjęciu: Przeładunek tra  
nu z flagowego statku „Chwa-
ła** do cystern. (CAF)

Do Odessy powróciła radzie­
cka flo ta  w ielorybnicza, która  
ukończyło siódmy rejs nvtar-> nik. k tóry  prowadzi do w ie l­

k ie j komory, zawalonej olbrzy 
m im i głazami. Następna ko­
mora, o bardzo wysokim  stro­
pie, wypełniona jest również 
głazami. Z komory tej białym 
chodnikiem przez sztuczną 
drabinkę obok podziemnego 
jeziorka wychodzi się do d ru ­
giego w ylo tu  jaskin i na stronę 
d o link i Zbójnickiej.

Wędrówka przez jaskin ię 
trw a  około godziny, zaś po­
dejście do jask in i i zejście w 
dolinę — 40 m inu t Zwiedza­
nie jask in i udostępnione jest 
po porozumieniu się z oddzia­
łem P P T-K  w  Zakopanem, 
k tóry  dostarcza fachowych 
przewodników.
*  D N IA  6 bm . zakończy ł się w  Pa 
ryżu  45 kongres fra n c u s k ie j p a r t i i 
soc ja lis tyczne j. L ic z n i m ów cy , któ 
rz y  zab ie ra li głos w  d ysku s ji, zm u . 
szeni b y l i  p rzyznać, że a n ty k o m u ­
n is tyczn a  i a n ty rn b o tn icza  p o lity k a  
k ie ro w n ic tw a  SFIO pro w a dz i do 
dalszego osłabienia .jej w p ły w ó w . 
B o u tb ie n  p o d k re ś lił, że szeregi p a r

ty s ię c y  w  c h w il i  obecnejT

I



^  STRONA -  K  O P. I  E I t

Frof. O. LEPIE-SZVÑSHA

Członek Akademii Nauk Medyczny^]; ZSRR

Człowiek powinien żyć dłużej

Z A S T A N A W IA Ł A M
w ie lo k ro tn ie  —pisze czy 

te ln iczka  M . J. — skąd sit; 
w z ię ło  w y ra że n ie : pó ld ia b le  
w eneck ie . C zy w  zw iązku  z 
m askam i ka rn a w a ło w ym i 
s łyn n ych  n ie gd yś ka rn a w a ­
łó w  w en eck ich , czy też stąd, 
że w  W ene c ji w  czasie je j  
ro z k w itu  b y ło  gniazdo in -

*r Z da je  się, że pó ld ia b le  we 
ne ck ie  Jest złagodzoną, ża r­
to b liw ą  fo rm ą  słynnego 
„D ia b ła  W eneckiego“ , o k tó  
ry m  bardzo c iekaw e szcze­
g ó ły  zeb ra ł i  og ło s ił d ru ­
k ie m  K a ro l Sza jnocha. Ów 
D ia b e ł W eneck i n ie  m ia ł 
n ic  wspó lnego z W enecją 
nad A d ria ty k ie m . B y ł  to  r y  
cerz - ro z b ó jn ik , dziedzic 
na  w s i W enecja  k o ło  Ż n in a  
(poznańskie), o k ru tn y  d la  
sw ych poddanych, n iezno­
śny  d la  sąsiadów, niebez­
p ie czny  d la  podróżnych. 
Z w a ł się Jan N ałęcz, a 
z m a rł w  w ię z ie n iu  osadzony 
ta m  przez Jag ie łłę  za liczno  
rozb o je  i  nadużyc ia .

Pam ięć o n im  ju ż  zag inę­
ła, ale d łu go  się u trzym a ło  
nadane m u  za życ ia  prze­
zw isko : D ia b e ł W enecki.

P rzypuszczam y, że pó ld ia  
b le  w eneck ie  je s t da le k im  
echem  D ia b la  W eneckiego. 
W  podręcznym  s ło w n ik u  ję  
zyka  po lskiego A rc ta  z n a j­
d u je m y : pó łd ia b e ł, pó ld ia ­
b le , is to ta  podobna do d ia ­
b ła , t rz p io t, le k k o m y ś ln ik , 
sow izd rza ł, le tk ie w ic z : p -w e- 
n e c k i-a w a n tu rn ik , coś dz i­
w aczn ie, fa n ta s tyczn ie  ub ra  
nego.

D od a jm y , że w ieś W ene­
c ją , skąd ó w  Nałęcz pocho­
d z ił, leży  tu ż  ob ok  B is k u ­
p in a , gdzie o d k ry to  zab y tko  
wą osadę pras łow iańską . 
W ieś ta  w ra z  z k ilk o m a  in ­
n y m i tw o rz y  obecn ie reze r­
w a t b is k u p iń s k i. B y ć  m oże 
dalsze poszuk iw a n ia  (choć 
to  n ie  w iąże się z grodem  
p ra s ło w ia ńsk im ) d o p ro w a -. 
dzą do ods łon ięc ia  śladów  
dz ia ła lno śc i samego D iab ła  
W eneckiego.

W  AZERBEJDŻANIE, w kołcho­
zie „Komsomoł", pracuje 

jako ogniwowy Machmud Ejwa- 
zow, delegat do gowrińskiej rady 
wiejskiej. M. Ejwazow ma obecnie 
143 lata, jego żona -120 lat, 
córka -  107 lat; ogółem ma on 
118 dzieci, wnuków, prawnuków 
i praprawnuków.

W Kraju Stawropolskim, w koł­
chozie im. Andrejewa (rejon alek 
sandrowski) zmarł w r. 1953 prze­
żywszy 148 lat Wasyl Tiszkin. Jesz­
cze w r. 1949 wyrobił jako bed­
narz 256 dniówek obrachunko­
wych.

Najstarszym człowiekiem na 
świecie była prawdopodobnie 
zmarła niedawno w wieku 180 lat 
Osetynka Tapse Abziwe.

Podobnych fenomenów długo­
wieczności jest więcej.

Można przytoczyć setki i tysią­
ce przykładów ludzi, którzy w sta

8 -  hektarową
winnicę
założono
nad Wisłą
Ma l o w n i c z o  położone

na słonecznym brzegu 
wiślanym Państwowe Gospo­
darstwo Rolne Zarzeczewo— 
Nowe koło W łocławka wprowa 
dzlło pierwsze na Pomorzu na 
szeroką skalę uprawę w innej 
latorośli. Na wiosnę ub. roku 
zasadzono na obszarze 8 ha 21 
tys. sztuk sadzonek. WszystkiS 
rośliny p rzy ję ły  się i  pięknie 
rosną. Pierwszy zb iór w ino­
gron spodziewany jest już w 
roku przyszłym, a pełny zbiór 
w roku 1955.

W inn ica ta będzie w  przy­
szłości powiększona o dalszych 
8  ha.

lak teatry szczecińskie
wykonały plan półroczny
Repertuar na sezon jesienny

TTU  P IERW SZYM półroczu b.r. teatry szczecińskie dały 7 
* ’  prem ier, przy czym po raz pierwszy w  kronikach nasze 

go teatru zanotować można fa k t,  że oprócz jednej ze sztuk 
(„Eugenii Grandet“ ) wszystkie pozostałe objęte by ły  planem 
repertuarowym (w dotychczasowej praktyce stosunek wyko 
nania do planu bywał często odwrotny).

W ID ZIE LIŚ M Y  więc ko le j­
no: „Faryzeuszy i  grzesznika“
—  Pomianowskiego i  Wolin, 
„Zwycięstwo“  —  Warmińskie 
go, „Eugenię Grandet“  według 
Balzaca, „Sprawę rodzinną“
—  Lutows kiego, „Don Car­
iosa“ — Schillera, „Damy i  
huzary“  — Fredry. Siódma te 
goroozna premiera: Goldonie­
go „Pan Teodor zrzęda“ od 
była  się w  Koszalinie, w  Szcze 
cinie zobaczymy tę sztukę do­
piero w  sierpniu.

U trzym a n ie  kon sekw entne j l tń i i  
re p e rtu a ro w e j jest n ie w ą tp liw ie  
po w ażnym  osiągnięciem  naszego 
te a tru . Na 7 sztu k m ie liśm y  3 p o i."  
skie współczesne: „Faryzeusze”  
„Z w y c ię s tw o ”  .S praw ę rodzin* 
ną “ ; w szystkie c ieszy ły  się du ­
żym  pówodzentem .

POWODZENIE „DON 
CARLOSA“

W  Y KO N A Ł również nasz 
teatr całkowicie trudny 

plan objazdów, dając ogółem 
66 przedstawień „w  terenie“ , 
przy czym najw iększym sukce 
śem była „Sprawa rodzinna“ , 
osiągając przeciętną frekwen­
cję 380 widzów na każdym 
przedstawieniu. Docierał teatr 
ń ie ty lko  do m iast powiato­
wych, ale i  do miasteczek, a 
nawet wsi, dając między inny 
m i przedstawienia w  Trzebie­
ży, Policach, Zdunowie, R ru- 
dzewicach, Góralkach.

lo s ”  osiągając ś redn ią  fre kw e n c ję  
485 w idzó w  (na 500 m ie jsc w  T e a t­
rze W spółczesnym ) na d ru g im  
m ie jscu  „D a m y  i h u za ry ”  — prze . 
c ię tn ie  515 w idzó w  (na 600 m iejsc 
w  Teatrze p o lsk im ).

Ogółem do wykonania p la­
nu ilości przedstawień brak 
naszym teatrom 1 proc. wisiku 
tek zawieszenia na 3 dn i 
przedstawień „Don Carlosa“ 
(z powodu choroby aktora) i  1 
przedstawienia w  objeździe! 
Do wykonania frekw encji 
b rak ok. 3 proc., natomiast 
p ian finansowy wykonano z 
nadwyżką.

3 sztuki z I  półrocza wcho­
dzą w  półrocze drugie („Da­
m y i  huzary“ , „Don Carl os“ , i 
,Pan Teodor zrzęda“ ), a wo­
bec tego, że cieszą się one 
pełnym  powodzeniem można 
się spodziewać, iż przetrwają 
na scenie do jesieni, dziięki 
czemu tea tr „zaoszczędzi“  w  r. 
b. przynajm nie j jedną z 12 
przewidzianych na cały rok 
premier.

PREMIERY JESIENNE

SEZONIE jesiennym prze 
’ ’  w idywane są następujące

prem iery:
Shawa „S zczyg li zau łek” . Gor* 

ba tow a „M łodość ojców ” , Słowac 
k ieg o „M azepa,”  O strowskiego 
„D o  w ó l ta  n ie  pó jd z ie m y ”  — i 
ew entua ln ie  Ba łuckiego „ K lu b  
kaw a le rów ” .

Zasilone też zostaną ju ż  od sie rp  
n ’ a b .r. k a d ry  naszego te a tru  
dz ię k i p rz y b y c iu  ok . 10-osobowej 
g ru p y  absolw entów  W yższej 
S zko ły  T e a tra ln e j w  W arszaw ie. 
Pozyskano rów n ie ż  now ego re ży ­
sera w  osobie M a r ii S traszew. 
skiej. k tó ra  os ta tn io  reżyserow ała 
w  P oznaniu w  „M a ły m  do m ku ”  
R ittne ra . W Szczecinie zad eb iu tu­
je Straszewska „M łodośc ią  o jcó w ”  
G orbatow a, sztuką, k tó ra  zdobyła 
n iedaw no ogrom ne pow odzen ie w  
Tea trze  Nowej W arszaw y. 0.)

rości zachowują nie tylko potęż­
ne zdrowie fizyczne, lecz także 
twórcze siły umysłu. W ubiegłym 
roku za wybitne prace w dziedzi­
nie wynalazczości wyróżniony zo­
stał Nagrodą Stalinowską kowal 
jednego z kołchozów rejonu bie- 
łokańskiego (Azerbejdźańska SRR), 
101-letni Mahomeci Omar-ogły 
Andijew.

Według spisu ludności w 1926 
r. w ZSRR zarejestrowano prze­
szło 29.000 osób w wieku lat 100 
i więcej.

Obecnie liczba ta znacznie 
wzrosła. Związek Radziecki posia­
da najwięcej na świecie ludzi dłu 
gowiecznych.

*  *  *

DLACZEGO jednak większość 
ludzi nie tylko nie osiąga 100 

lat, lecz nawet znacznie niższego 
wieku?

Dla zrozumienia przyczyn przed 
wczesnej starości i śmierci, ko­
nieczne jest staranne zbadanie 
tych zjawisk, głębokie ich prze­
myślenie na podstawie wszystkich 
najnowszych osiągnięć biologii i 
medycyny.

Starość -  to proces obejmują­
cy cały organizm, dlatego też 
zmiany w jednym układzie orga­
nów nie mogą być jedyną przy­
czyną starzenia się.

Według Miecznikowa, należy od 
różniąc starość fizjologiczną, na­
stępującą w wyniku naturalnego 
rozwoju, i starość przedwczesną, 
wywołaną oddziaływaniem na or­
ganizm różnych chorób zakaź­
nych, urazów itd. Zadaniem nau­
ki jest walka z przedwczesną sta­
rością i śmiercią.

Organizm człowieka, spełniając 
swe funkcje życiowe, podlega 
chronicznemu samozatruciu, zakłó 
cającemu działalnąść tkanek, co 
właśnie prowadzi <!• przedwcze­
snej starości.

Samozatrucie wywołane jest w 
zasadzie nagromadzeniem w orga 
mimie trujących produktów prze­
miany materii. Szczególne znaczę 
nie w procesie starzenia się przy­
pisywał Mieczników samozatruciu 
organizmu trującymi substancjami 
z jelita grubego.

Wychodząc z tego założenia 
Mieczników proponował przyjmo­
wanie z pokarmem produktów fer 
mentacji -  kwaśnego mleka, ke­
firu itp. Zawierają one kwas mle­
kowy, który działa zabójczo na 
bakterie gnilne kiszek i przez to 
w pewnym stopniu zapobiega za­
truciu organizmu.

Mimo pewnych braków tej teo­
rii zasługą Miecznikowa jest od­
krycie możliwości stosowania an­
tybiotyków. (Antybiotyki są to sub­
stancje chemiczne, wytwarzane 
przez mikroorganizmy i obdarzone 
zdolnościami hamowania rozmna­
żania się, a nawet zdolnością za­
bijania bakterii i innych mikro­
bów).

W myśl nauki I. P. Pawłowa, or 
ganizm jest zdrowy, jeżeli układ 
nerwowy działa normalnie, za­
pewniając, dzięki swemu regulu­
jącemu wpływowi, prawidłowe 
funkcjonowanie organizmu.

Chroniczne zakłócenie działal­
ności centralnego układu nerwo­
wego nieuchronnie prowadzi do 
przedwczesnego starzenia się or­
ganizmu.

Aby zapobiec przedwczesnemu 
starzeniu się, należy ze wszech 
miar ochraniać i oszczędzać swój 
układ nerwowy od nadmiernego 
podniecenia, przemęczenia. Trze­
ba umieć prawidłowo organizo­
wać zarówno pracę, jak wypoczy­
nek. Zdolny do pracy, normalny 
układ nerwowy człowieka 
gwarancja jego zdrowia.
T  ABORATORIUM, którym kie- 
-*-; ruję1 przez długi czas opra­

cowywało zagadnienia długowiecz 
ności. Pozwoliło nam to na wy­
ciągnięcie pewnych wniosków. Ba 
dając proces starzenia się, po­
winniśmy uwzględniać wszystkie 
czynniki, wywołujące przedwcze­
sną starość, a mianowicie: 

wpływ osłabienia funkcji ukła­
du nerwowego, samozatrucie or­
ganizmu, nieracjonalne odżywia­
nie, palenie tytoniu, alkoholizm, 
choroby zakaźne i in.

Ale istota starzenia się nieza­
leżnie od tego, czym jest ono wy 
wołane, polega, naszym zdaniem, 
na zagęszczeniu substancji biał­
kowych, na ich starzeniu się oraz 
na tym, że te zmiany w substan­
cjach białkowych hamują prze­
mianę materii, wywołuia zakłó­

cenia w działalności wszystkich 
organów i tkanek, a przede wszy­
stkim — w działalności układu ner 
wowego.

W toku moich badań nad wy­
jaśnieniem właściwości rozwojo­
wych błony komórek zwierzęcych 
i ich roli w przemianie materii, 
natknęłam się na szereg zjawisk, 
które, jak mi się wydaje, odsłania 
ją najbliższą przyczynę starzenia 
się substancji białkowych organiz 
mu. Zrozumienie zaś przyczyn sta­
rzenia się substancji białkowych 
otwiera szerokie perspektywy prze 
dłużenia życia. Udało nam się 
znaleźć pewne środki, które sprzy­
ja ją wzmożeniu przemiany mate­
rii w wypadkach, gdy na skutek 
starości jest ona powolniejsi«.

Na podstawie licznych doświad­
czeń udało się dowieść, że wzmo­
żony stopień dyspersji, tj. rozbi­
cia cząstek białka, wzmożoną 
przemianę materii można osiąg­
nąć przez oddziaływanie na orga­
nizm przy pomocy roztworu sody.

Kąpiele sodowe wydatnie po­
lepszają samopoczucie człowieka, 
zwiększają przemianę materii w 
organizmie.

Masowe stosowanie kąpieli so­
dowych wymaga jeszcze praktycz­
nego sprawdzenia i dalszych ba­
dań teoretycznych.

Oczywiście proponowane przeze 
mnie kąpiele sodowe nie mogą 
być uważane za jakiś uniwersal­
ny środek, stanowią tylko element 
w całym zespole środków, które 
wprowadzane są u nas dla ochro 
ny zdrowia narodu.

N iekorzystne warunki spo
łeczne i bytowe w krajach ka 

pitalistycznych przyspieszają sta­
rzenie się i skracają życie ludzi 
pracy.

W Kraju Rad stworzone zosta­
ły wszelkie warunki usunięcia 
przyczyn przedwczesnej starości. 
Troska o człowieka zaczyna się 
u nas jeszcze przed jego urodzi­
nami. Instytucje ochrony matki i 
dziecka, żłobki i ogródki dziecię­
ce, obozy pionerskie i sanatoria 
dla dzieci przyczyniają się do po­
lepszenia stanu zdrowia naszych 
dzieci.

Uczeni radzieccy mają nieogra­
niczone możliwości badań, nie 
boją się eksperymentować i wie 
dzą, że w swych poszukiwaniach 
zawsze mogą liczyć na pomoc 
państwa.

Bezerwaty 
jodeł i cisów
w pow. łukowskim
i w województwie
wrocławskim

k o  spo tyka n ych  drzew  i  ro ś lin  
zn a jd u ją  się u nas pod ścisłą o . 
chroną. P rzed w o jn ą  na te re n ie  
P o lsk i b y ło  zaledw ie  k ilkan aśc ie  
reze rw a tów , obecn ie zaś je s t ich  
ponad 600.

M . in n . po w sta ł os ta tn io  n a j­
w iększy  reze rw a t w  pow . Łu ków , 
w o je w . lu b e lsk ie . W ys tę p u je  tam , 
na te re n ie  starego lasu m ieszanego, 
w  d u żych  skup iskach jo d ła . Jest 
to  n a jb a rd z ie j na  pó lnocno - 
w schód w ysun ię ta  gra n ica  zasięgu 
tego drzewa.

R ezerw at geologiczny u tw o rzo n y  
został w  górach Ś w ię tok rzysk ich . 
O b e jm u je  on  grupę n ie z w y k le  s il­
n ie  p rze fa łd o w a n ych  ska ł w ap ien  
n y c h  z okresu trzec io rzę du , boga­
ty c h  w  s ka m ie lin y  ro ś lin , zw ierzą t 
i  ow adów  z tego okresu.

Na ta k  zw ane j C isow ej Górze w  
oko lica ch  W ro c ła w ia  po w sta ł rezer 
w a t cisu, ginącego ga tu n ku  drze­
w a, da w n ie j często spotykanego na 
naszych ziem iach.

2200-lecie śmierci

CIU JUANA
wielkiego patrioty

i poety chińskiego
T)R ZE D  2.200 LA TY , piątego dnia piątego miesiąca, jak  

głosi wciąż żywa tradycja  ludowa chińska, potomek 
królewskiego rodu Tsu — doradca kró lew ski i  poeta — 
Ciu Juan wybra ł drogę legendarnego mędrca Peng Hiena 
—  dobrowolną śmierć w  falach rzeki M i-lo . Co roku, w  
tym  samym dniu, rodacy czczą jego pamięć przez obchód 
„smoczych łodzi", w ie lk ich  regat wioślarskich. O losach 
Ciu Juana niewiele wiemy. Przekazane daty urodzin i 
śmierci brzmią różnie. Tyle wiemy, że jako uczciwy, a 
wszechstronnie wykształcony m inister kró lewski Tsu po­
padł w  niełaskę króla. Na skutek dworskich in tryg  musiał 
iść na wygnanie. A le  nawet pozbawiony godności, nie ską­
p ił władcy swych rad. Ostrzegał go przed targowaniem  
prow incją  królestwa, wszczęciem n iespraw iedliwej w ojny  
i  opuszczeniem dobrego sojusznika.

Niestety, przepowiednie się sprawdziły  — kró l przegrał 
wojnę, dostał się do n iew oli, gdzie wkrótce zmarł. Obo­
wiązkowy Ciu Juan i  teraz pragnął służyć ojczyźnie i  je j 
władcom. Lecz następca owego nieszczęsnego kró la  uczy­
n ił go odpowiedzialnym za wszystko zlo. Jeszcze raz do­
czekał się wygnania. Obawa o los ojczyzny napełniła go 
rozpaczą. Stanął u  brzegów rzeki M i-lo , wspominając koń­
cowe wiersze swej p ięknej elegii, w  której, widać, prze­
czuł zakończenie żywota:

— I  rzekłem: „ Koniec!
W tym  państwie nie ma mężów, n ik t mnie nie zna.
Po co więc tęsknić za tak im  krajem  rodzinnym?
Nie masz tam człowieka, którem u warto by służyć, 
Raczej wybiorę drogę, po k tóre j Peng Hien nie wróci".

K R O NIKA Se-ma Tsien'a zdradza nam, że poeta napisał 
jeszcze wiersz tchnący miłością do ojczyzny, po czym 

wzią ł kamień w  ręce i  skoczył w  n u rt rzeki.

Ciu Juan zabłysnął nagle, ja k  kometa. S ty l tego na j­
większego poety chińskiego, znakomitego przedstawiciela 
poludniowo-chińskie j szkoły artystycznej, jest tak dosko­
nały, iż  zasłużył sobie na najwyższe uznanie.

Znawcy lite ra tu r wschodnich w  Europie nie szczędzili i  
nie szczędzą słów uznania d la jego poezji. Słynny jest osąd 
wielkiego sinologi Karola de Harlez, Belga, k tó ry  napisał 
o pięknej e legii „ Li-Sao“  („Popadłszy w  niełaskę"), iż  jest 
najpiękniejszym poematem, k tóry  k iedyko lw iek w  Chinach 
powstał. Ciu Juan napisał swe „ Li-Sao“  podczas p ierw ­

szego wygnania z ojczyzny. W 94 czterowierszowych z Wrot­
kach, bogato ukwieconych metaforami, obrazami poetyc­
kim i, poeta żarliw ie  wyznaje swój smutek i  ból po stracie 
zaufania w  swej ojczyźnie. Poeta w  swym utworze wędruje 
aż do wyżyn Kuen-lunu, zamieszkałych przez nieśmier­
telnych. Wreszcie u grobu legendarnego cesarza Szun'a, 
po długich rozmyślaniach, dochodzi do wniosku, że w ła ­
ściwie uczynił, nie upodlając się przez udzia ł w  dworskich 
intrygach.

P OZA „ L I-SA O "  zna my 
jeszcze jego dziewięć pie­

śni o fiarnych na cześć duchów 
przyrody oraz dwa wiersze: o 
żołnierzach, którzy za ojczyz­
nę polegli i  o uczczeniu ich 
cieni. Wiersze jego, na k tó ­
rych wzorował się cały krąg 
poetycki Tsu-Tse (czyli „e legii 
napisanych w  Tsu), mają fo r­
mę bardziej nieregularną, niż 
u tw ory  dawniejszych epok 
chińskiej lite ra tu ry . Ciu Juan, 
przemawiający żarem uczucia 
i  bogactwem poetyckich obra­
zów, nie liczy ł sylab i  nie u - 
staw iał rym u. A  jednak jego 
dorobek, lub ta  część raczej, 
która ocalała do naszych dni, 
zyskała najbardziej zaszczytne 
miano: okres klasyczny w  
chińskiej poezji, okres „w zno­
szącego się aż do jasnego księ­
życa Ciu Juana". t 

Z in ic ja tyw y Światowej Ra­
dy Pokoju obchodzimy w  tym  
roku ni. in. 2200-lecie śmierci 
wielkiego poety i  patrioty  
chińskiego Ciu Juana. Składa­
my hołd nie ty lko  w ie lkiem u  
artyście ludzkości. Składamy 
wyrazy uznania również jego 
narodowi, z tak im  oddaniem 
pracującemu dziś nad gigan­
tycznym dziełem pokojowego 
budownictwa  — narodowi Mao 
Tse-tunga.

WŁ. SZREMOWICZ.

Jan ina  G ranow ska , Sabina W o l­
ska. — P ros im y  o p rzyb yc ie  do Re 
d a k c ji. (1387, 1376)

B ro n is ła w a  Zajączek. — P re zy ­
d iu m  M R N  w y ja śn ia , że w  sprze 
dąży je s t k i lk a  ga tu nkó w  kasz. 
W yd z ia ł H a n d lu  w y d a ł po lecenie, 
b y  p rz y  cenie kasz b y ł d o k ład n ie  
podaw any gatunek. (1215)

Ire n a  C ic lia ło . — L in o le u m  z 
m ieszkan ia p rz y  u l. M a łko w sk ie ­
go n r  23—8 n ie  zabrała S tefania 
Seneczko lecz K a z im ie ra  Szem- 
d liń ska ; b y ło  ono w łasnością je j 
o jca , na co m ia ła  upow ażnienia.

(271)
J u lia n  B o guchw a ł. — Przedsię­

b io rs tw o  R obót K o le jo w y c h  in fo r ­
m u je , że o trzym a ł Pan należność 
za w ykon an ą  pracę 1 lipca  b r . w  
sum ie 386,40 z ł. (874)

—  WYOBRAŹCIE sobie, że 
ta dzisiejsza młodzież chce 
NAS uczyć! Nas, starych i  do­
świadczonych majstrów!

— No i  co?
— No i  nic. rzeczywiście 

uczyU

S. — Szczecin. P racow nicy 
za tru d n ie n i w  system ie 24 go­
dz in  p ra cy  na  24 godz. w o ln e  po­
w in n i o trzym yw a ć  do da tko w o  12 
godz in  w yp o czyn ku  na tydz ień , z 
ty m , że co 3 ty d z ie ń  te n  w o ln y  
dzień w in ie n  przypadać w  niedzie 
lę . Jeś li p ra co w n ik  n ie  o trzym uje 
w olnego dn ia  to  za pracę w  nie» 
dz ie lę  na leży  m u  s ię  w ynagrodze­
n ie  ze 100 proc. do da tk iem . (1286)

K ry s ty n a  C hrzanow ska — Szcze­
c in . Z as iłek  ro d z in n y  n ie  przysłu 
g iw a ł m ężow i, gdyż p rze rw a w  
p ra cy  p rze kro czy ła  ustaw ow o do . 
puszczalną prze rw ę . Mąż pa n i nie 
m ia ł u r lo p u  w  lip cu , gdyż w  dniu 
30 czerw ca um o w a została rozw ią 
zana, a ty lk o  w yp ła con o  m u ekw i 
w a le n t za n ie w yko rzys ta n y  w  cza 
s ie  p ra cy  u r lo p . T a k  w ięc  mąż roz 
począwszy pracę 20 lip ca  nie 
m óg ł o trzym ać  zas iłku  rodzinnego 
prędze j ja k  po S m iesiącach z tym , 
że w  każd ym  m iesiącu m usiał 
przepracow ać co n a jm n ie j 20 dni ro 
bo czych (1290)

K u ty  R om ua ld — Szczecin. Poda 
ne przez pana fa k ty  w skazu ją na 
be z trosk ie  i  bezduszne trak tow a­
n ie  sp ra w y  przyzn an ia  zas iłku  ro 
dz innego przez k ie ro w n ic tw o  W y 
d z ia łu  K u l tu r y  Prez. W R N  W 
Szczecinie. Może ta  k ró tk a  no ta t­
ka  w ys ta rczy  do przyśpieszenia 
zakupu fo rm u la rz y  i  dokonania 
zgłoszenia — a za okres, w  k tó rym  
z w in y  zak ła du  p ra c y  n ie  wypła» 
cono panu zas iłku , na leży się pa­
n u  odszkodow anie. (1285)

Jaku be k  Z b ig n ie w  — Kolbacz 
pow . G ry fin o . N akaz p ra cy  wyda. 
n y  w  zw iązku z p la n o w ym  za» 
tru d n ie n ie m  abso lw entów  zawie­
sza p ra w o  p ra cow n ika  do w ypo­
w iad an ia  u m o w y  o pracę, na cały 
okres trw a n ia  nakazu, a w ięc do 
dn ia  4 lip ca  1953 r. T a k  w ię c  w ypo 
w iedzen ie  dokonane przez pana w  
czasie trw a n ia  nakazu p ra cy  jest 
z m ocy us taw y  niew ażne, dopiero 
po 4 lip ca  1953 r. m oże pan w ypo­
w iedz ieć um o w ę i  w ów czas po ur* 
lop ie  w  okres ie wypow iedzenia , 
zgoda p ra cod aw cy n ie  jest wyma 
gana. (1398)

IN S P E K T O R  N adzoru  M Z B M  n r  
1 p rz y  u l. Ł o k ie tk a  1 n ie  po lecił 
przeprow adzen ia  rem o n tu  w  mięsa 
k a n iu  n r  15a? (969)

i % k

*
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Lipiec f>zlś-
W e ro n ik i 

JUT HO* 
F ilip a

PROGNOZA POGODY
PO NOC N YC H  rozpogodzeniach 

na ogół chm urno. M ie jscam i prze­
lo tn y  deszcz. Tem p, od 13—22 st. 
O, W ia try  z k ie r . zachodnich od 
3—5 m  na sek.

Smutna przygoda
TM IE  byliśmy nigdy w  po - 

dobnej sytuacji, ale w y- 
obrażamy sobie że bardzo nie­
przyjemnie musi się czuć czło­
w iek, k tóry  nagle zostaje buz 
ubrania i  to daleko od domu.

Takie wyda­
rzenie spotkało 
4 studentów, 
którzy odby­
wając w  upal­
ny dzień p rak­
tykę z m iern ic­
twa w  pobliżu 
jez. „ Goplana"  
zostawili

w ierzchnią garderobę pod 
krzakiem.

Jak się dostali do domu i  co 
m ó w ili na ich w idok prze­
chodnie nie wiemy. Wiemy ty ł 
ko, że czekają oni n iecierpli­
wie na zwrot dokumentów, 
które były w  kieszeniach 
spodni.

A gdzie uczciwość?
D  ŁACĘ  — powiedział p. 
* J. S. do kelnera w „So- 

chaczewiance" — kiedy zjadł 
kotlet siekany i  w y p ił piwo.

— Trzynaście z groszami ~~ 
r tu c ił kelner.

Wobec tego J. S. równie.! 
rzucił na stół 50 zł. Kelner, 
zaaferowany czymś, chwycił 
pieniądze i  przyniósł resztę 
7 zł.

— Jak to?—zdziw ił się J. S.
— Tak to. Dostałem dwa­

dzieścia złotych  — odrzekł 
kelner.

— Nic po­
dobnego — o- 
burzył się J. S. 

Kiedy  napisał 
■ zażalenie, w ła ­

ścicielka nt e
1 chciała go przy 

jąć, a kiedy 
prosił o książ­
kę zażaleń, nie 
chciała je j dać. 

Ciekawi jesteśmy dlaczego?
Czy dlatego, żeby się ktoś 

nie dowiedział, że kelner jest 
nieuczciwy?

I  tak teraz wszyscy wiedzą, 
że w  „Sochaczewiance" coś 
jest z uczciwością nie w  po­
rządku.

Pamiątkowa laska
Ó W IA T Ł O  re flektora bywa 
^ czasem skuteczne przy szu­

kaniu zgubionych rzeczy. To ­
też zwrócił się do niego 
o pomoc prof. Cwojdziński, 

staruszek, któ- 
y ‘"Yi ry  4 lipca zo­

i l  s taw ił w  parku
| |  iw . Żeromskie-

go swoją laskę. 
f| Profesor jest
u  gościem w  na­
ft szym mieście.
Fj A ponieważ

szczecinianie są 
/  N  szczególnie u-

\  przejm i dla go-
ści, Więc na 

'  pewno znalazca
potrudżi się na ul. Henryka 
Pobożnego 9/2 i odnietiu  
zmartwionemu profesorowi je­
go pamiątkową laskę.

T E A T R  P O LS K I — n ie czynn y  
T E A TR  W SPÓŁC ZESN Y -  „D o ił 
CarloS" — g. 19.15. 
fco i.O S K E tlM  — „P o m ys ło w y  spr/.e 
dAwCS" prod, węg. — g. 16.30, 18.3». 
29,30.
B A Ł T Y K  — „ObróńĆa ty c ia "  
p ro d . węg. — g. 16.30, 18.30, 20.30. 
M ŁO D A  G W A R D IA  -  ,D un ina 
k ró le w n a " -  g. 16.30. 18.30. 20.30. 
P IO N IE R  -  „ l- M a ja  w  M oskw ie  '
— g 13, 14. „B u rz a  nad A z ją "  — g. 
15. 18, 21.
P rzeg ląd  f i lm ó w  do kum e n ta lnych
— g. 17 i 20
H U T N IK  — „L u d z ie  bez sk rzyde ł* 
PHZY.JA2N — „ fó w ró t"  —
1 m a j  — , M ilczenie je s t z lo tem ”  
ty rż .U U Y  A P T E K :
N i 8 -  u l. Roosevelta 51 
N r 2 — u l. M ick ie w icza  101.

Szczecińskie Zakłady Gastronomiczne
nie dostrzegły lata

•  Brak potraw letnich
•  nieuprzejma obsługa
•  niewłaściwa kalkulacja

-  eto grzechy główne
wielu szczecińskich jadłodajni

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

rNLACZEGO tak się dzieje? — pytają konsumenci. 
»--'Odpowiedzi należy oczek iwać od dyrekcji Szczecińskich 

Zakładów Gastronomicznych, które nie dbają 0 należyte za­
opatrzenie podległych je j punktów.

Mieszkańcy
śródmieścia
zbierają się
dziś w sali 1ZK
O  BWODOWY K om itet Fron 

tu  Narodowego n r 4 zapra 
sza mieszkańców śródmieścia 
na zebranie, które odbędzie 
się dziś o godz. 19 w  sali ZZK  
przy ul. Partyzantów 2.

Referat o sytuacji między­
narodowej wygłosi poseł W I­
TOLD SPYCHALSKI.

Po zebraniu zostanie w y ­
świetlony film .

„Jezioro
Łabędzie“
- balet Czajkowskiego 
dla związkowców
Szczecina
w Operze 
Poznańskiej
r A  CZEKIW ANE przez licz- 

nych m iłośników baletu 
przedstawienie „Jeziora Łabę­
dziego" Czajkowskiego odbę­
dzie się w  Operze Poznańskiej 
w niedzielę dnia 19 lipca*. 
Związkowcy Szczecina w y ja ­
dą pociągiem turystycznym 
Orfcfsu j  ORZZ o godzinie 
6.20 rano. B ile ty  zbiorowe i  
indyw idualne można nabywać 
w  Turystyce Orbisu w  Szczeci 
nie przy al. Wojska Polskie­
go. (e)

C ZW A R TE K , 9 lipca  1953 t .

5.10 aud. d la  w s i; 5.20 konc. po r;
8.10 ka l. rad ; 6.45 c h w ila  m u z y k i; 
6.50 m uzyka  p o r; 7.50 pro g r. d n ia : 
11.45 „G ło s  m a ją  k o b ie ty " ;  12.15 na 
sw o jską  n u tą ; 12.45 aud. d la  w s i, 
13 konc. ro z ry w k ; 13.13 kon c . roz 
r y w k ;  13.40 u tw . na  f le t ;  14 p ro g r. 
d n ia ; 14.05 in fo rm ; 14.10 su ita  i  
frag m . z s u it; 14.50 „S w o js k ie  m e­
lo d ie " ; 15.10 „W ieża B a b e l": 15.30 
aud. d la  dz iec i: 16 W szechn. Rad: 
16.20 Ip o lito w  Iw a n o w  — szkice 
kau kask ie : 16.45 pog. spo rt; 18 30 
odp. F a li 49; 18.45 S trauss „T y s ią c  
i jedna n o c " : 18.50 „S tu d e n ck ie  ze­
spo ły św ie tlic o w e "; 19.10 „P ozn a j 
p ię kn o  jęz. rosy jsk ieg o ; 19.30 muz. 
i  a k tu a ln ; 20.30 aud. d la  zag r; 21.30 
aud. d la  zagr; 22.30 — 24.00 aud. dla 
zag ran icy .

R O ZG ŁO ŚN IA  SZC ZEC IŃ SK A

6.15 om ów. p ro g r. lo k a l; 6.17 m uz 
p o r: 6.20 „W y k o n a j p la n  z nad­
w y ż k ą " : 6.23 d. c. m uz : 8 mol. 
o p e re tk : 8.15 ry b . serw . m orsk i;
13.10 ry b . serw . za lew ; 13.55 k o ­
m u n ik a t lo k a ln y ; 17.15 m uzyka  p o ­
pu la rn a ; 17.30 „D o ró w n a j n a jle p ­
szym "; 17.40 czeskie u tw . chorał 
ne; 17.50 w iad . Pom . Zach; 18 m u z - 
po pu la rna ; 18.10 „S ło w o  to w a rzy ­
szy p ra c y " ; 18.20 p ie śn i m asowe; 20
. Ńa m o rsk ie j fa l i " ;  „ Z  m ik ro ­
fonem  u  rad io s łuch aczy" ; 22 m uz 
d la  w szys tk ich ; 22.20 ry b . serw is 
m orsk i.

NIE bez winy są i kierow­
nictwa restauracji, które nie 
troszczą się o urozmaicenie ja 
dłospisu, wychodząc z założe­
nia, źe jak nie będzie nic in­
nego, to stołownicy będą Jedli 
nawet codziennie ty lko  dorsza 
ze surówką ze starej kapusty.

O CZYM M Ó W IĄ 
K S IĄ Ż K I ZAŻALEŃ

O Y T U A C JA  byłaby lep-
^  sza, gdyby Szczecińskie 

Zakłady Gastronomiczne re­
spektowały życzenia klientów. 
Można ich wiele znaleźć w 
książkach życzeń i zażaleń.

N p .: w  dn iu  1 lipca , Józe f Ł a ­
ba, zam. w  Szczecinie p rzy  
M . B uczka 16 m  «, ta k  p isa ł 
książce życzeń i zażaleń „S m a ko ­
sza": „Z a m ó w iłe m  k lu s k i w  sosie 
po m idorow ym . W sosie znalazłem  
dużą ilość robaków . In n ych  po­
tra w  n ie  b y ło ".

Konsum ent Je rzy  D ziew ońsk i 
s tw ie rd z ił: „Z u p a  po m id oro w a b y ­
ła  z s tą rh tyc li po m id o ró w , rosół 
p rzyp om ina ł po m y je , a pieczeń 
rzym ska  by ła  n ie  do k o n s u m p c ji" ,

Tadeusz Bo rdoń na p isa ł: „czeka 
łe m  na obiad godzinę, gd y  zapy­
ta łe m  ke ln erkę  Zuch ow icz  d lacze­
go m n ie  n ie  obs ługu je  od pa rła : 
„b o  m l się n ie  Chce".

W  „G ry fic " konsumenci 
skarżą się, że na obiad trzeba 
czekać godzinami, że brak let­
nich potraw.

Cóż z tego, kiedy książki 
życzeń i  zażaleń nie są od k il­
ku miesięcy kontrolowane 
przez ’ SŻć. W  „Smakoszu" 
książka zażaleń jest kontrolo­
wana tylko przez kierownika 
tej placówki, k tóry  zamiast 
zbadać słuszność żądań konsu­
mentów buńczucznie pisze w 
adnotacjach; „K lie n t nie miał 
racji, poproszę o książkę Zaża 
leń k lienta".

Tak więc skargi stołowni- 
ków jak groch obija ją  się o 
ścianę milczenia Szczecińskich 
Zakładów Gastronomicznych.

Z Ł A  K ALK U LAC JA  
— CZY NIEDOPATRZENIE

POWODEM narzekań kllen 
tów jest nie ty lko  brak uro 

zmalcenla Jadłospisu, czy nie­
uprzejma obsługa. Zachodzą 
wypadki niewłaściwej, krzyw­
dzącej konsumenta, ka lkulacji 
cen.

W  ub ieg łą n iedzie lę ju ż  o godz. 
14 zab rak ło  w  „S m a ko szu " z iem ­
n ia ków . Do po traw  zaczęto poda­
wać kaszę i m aka ro n . A le  ceny 
poszczególnych p o tra w  n ie  zm ie ­
n io no , m im o, że kasza czy m akaron 
p o w in n y  być tańsze p rz y n a jm n ie j 
o dw a złote od z iem n ia ków . B o ­
czek w  tym  d n iu  kosztow ał 16.05 
g r. W edług k a lk u la c ji ze w szyst 
k im i dodatkam i cena n ie  p o w in ­
na przekraczać 8 zł.

N ie  b y ło  to  n iedopa trzen ie , bo 
S to łow n icy zw racali obsłudze i k ie  
ro w rtic tw u  uwagę na n ie w ła śc iw ą  
cenę, ale zbywano ich  bezduszny­
m i pó łs łów kam i, w ro d za ju : cena 
je s t zawsze ceną.

WIĘCEJ TROSKI 
O KONSUMENTA

T YCH k ilka  faktów wska­
zuje, że w wielu naszych 

restauracjach brak jeszcze tro  
6kj o konsumenta, że w niektó­
rych nawet oszukuje się ludzi 
pracy. W ypadki takie mogą 
się zdarzać, bowiem SZG pra­
cują zza biurka i nie znają po 
trzeb konsumentów, ani nie 
staraj a się ich poznać.

I dlatego słuszne są głosy 
wielu konsumentów, którzy do 
magają się, by Szczecińskie 
Zakłady Gastronomiczne:

o urozm a icen ie  jad łosp isów .
B Y  U W Z G L Ę D N IA N O  słuszne 
i  liczne  życzen ia w  książkach 

życzeń i  zażaleń.
¡«a B Y  W YSZKO LO N O  personel 

1 uczono go grzeczności, aby 
na ob iad n ie  trzeba b y ło  czekać 
go dz in am i 1 s łuchać n ie u p rze j­
m ych  odpow iedzi.

Te słuszne głosy powinny 
być Jak najszybciej wzięte pod 
uwagę w pracy Szczecińskich 
Zakładów Gastronomicznych.

Adam M ELAN

.7 MIESIĄCE leżą już kloce 
ściętego drzewa na chodniku u 
zbiegu ul. Żółkiewskiego i  al. 
Piastów. Zarząd Zie leni M ie j­
skie j zapomniał widocznie o 
nim. Przypominamy więc i 
spodziewamy się, że kloce zo­
staną zabrane lub złożone w  
miejscu, w  którym  nie będą 
nikom u przeszkadzać.

Dziś w Pałacu 
ilodzieży

p  RZYPOM INAM Y wszyst-
1  k im  dzieciom, że dziś o 

godz, lo  rozpoczynają się w 
parku im . Hanki Sawickiej 
ciekawe gry - zabawy.

Ju tro  o godz. 18 w  Pałacu 
będzie wyświetlany film  p. t. 
„K aw aler Z ło te j Gwiazdy".

W dalszym ciągu sekretariat 
Pałacu p rzyjm uje  zgłoszenia 
na sobotnią wycieczkę do 
Puszczy Bukowej,

Nowy system sprzedaży 
biletów miesięczny cli iP K

J A K  nas in form uje  dyrekcja M PK zostały oddane do 
d ruku nowe, ulgowe legitymacje tramwajowe. Wkrótce 
ma być wprowadzony nowy system sprzedaży biletów mie­

sięcznych.

W sobotę
ulicami naszego
miasta przebiegną

sztafety
Z iP -ow skie
\ V  ZW IĄ ZK U  z I I I  Kongre
'  * sem Młodzieży j  IV  Festi 

wadem Młodzieży j  Studentów 
w  Bukareszcie w  sobotę, 11 
bm. sztafety zetempowskfe ze 
wszystkich dzielnic miasta 
przybiegną na plac Rokossow 
skiego i złożą swoje meldunki 
na Festiwal.

Początek biegu sztafet o 
godz. 16. Sztafeta Zarządu 
Dzielnicowego ZMP —  Szcze­
cin Port pobiegnie od papierni 
w Skolwinie. ulicą Nad Odrą 
do placu Żołnierza, następnie 
przez plac Lotn ików , G run­
waldzki i  ulicą Mariana Bucz­
ka do placu Rokossowskiego.

Trasa sztafety ZD ZMP — 
Szczecin Południe biec bę­
dzie od Zydowiec ulicą Gdań­
ską, Dworcową, koło Bramy 
Portowej f. al. Wojska Polskie­
go.

ZD ZMP — Szczecin Północ 
— od Szczecińskiej W ytwórni 
Sprzętu Medycznego aleją Woj 
ska Polskiego.

Sztafeta Zarządu ZMP Że­
glugi przybędzie na pi. Ro­
kossowskiego od Walów Chro 
brego ulicam i: Małopolską. Jed 
ności Narodowej £ W ielkopol­
ską,
PrzyjęciLe sztafet na pl. Rokos 

sowskiego nastąpi o godz. 18.
Od godz. 19 młodzież będzie 

się bawić na pl. F. Dzierżyń­
skiego.

„lelodie świata“
słyszeliśmy
w Szczecinie
(  W YSTĘPÓW  p o p u la rn e j w  ea- 
U  ty m  k ra ju  z a u d y c ji ra d io ­

w ych  o rk ie s try  H aralda oraz 
znane j p ie śn ia rk i M a r ii K o te rb - 
s k ie j w y w o ła ło  w  Szczecinie duże 
zain teresow anie. O rk iestra ' ma 
cha ra k te r jazzow y i osiągnęła w  
ty m  k ie ru n k u  dużą b iegłość. W y. 
b itn a  przewaga fosetro ttów  w p ro . 
wadza do  p rb g ram u pew ną nużą* 
cą jednostajnośc. k tó re j n ie  roz* 
praszają is tne  „ c y rk o w e ”  popisy 
puzon is ty , in te resu jące bardz ie j 
op tyczn ie  n iż  s łuchow o.

M arię  K o te rb ską  znam y z rad ia 
i bodaj le p ie j się je i s łucha bez 
akom pan iam entu  o rk ie s try . Poza 
ty m  p ra gn ę libyśm y poznać nieco 
bogatszy rep e rtua r. W ystępujący 
zam iast S tru g a rka  znany i  łu b ia ­
n y  w  Szczecinie k o n fe ra n s je r R. 
Z a jączkow ski na b ra ł jeszcze wię* 
cej ru ty n y , m ó w i tez w iersze i za* 
baw ne d o w c ipy  z W dziękiem  ale 
I tu  chc ia łob y  się posłyszeć coś 
nowego.

O gó ln ie  im prezę tę. p rz y  n ie ­
w ą tp liw ie  w y ró w n a n ym  1 popraw  
nym  po z iom ie  w ykon an ia , cechu* 
je  n ie po ko ją ce ru ty n ia rs tw o . k tó ­
re n ie  sp rzy ja  g łó w ne m u zadaniu 
zespołu, jak im  być  je d n a k  w in n o  
szerzenie k u ltu r y  m uzyczne j. Ja­
k o  na jpow ażnie jsze osiągnięcie 
o rk ie s try  zanotow ać w ypada m i. 
s trzow sko w y k o n a n y  „T a n ie c  z 
szab lam i" Chaczaturiana. (j)

| l | |  Pracownicy poszukiw ani |

Starszego księgowego i  księgowego, ru ty n o w a ­
n ych , przy jm ą na tych m ia s t Szczecińskie Z a­
k ła d y  Praln icze w  Szczecinie, u l. A rko ń ska  1, 
b lo k  44. W arun k i p ła cy  W /g um o w y. 80I-K

'illil Ogłoszenia drobne 1S|!
NAU KA

KO RESPO NDENCYJ­
NE nauczanie językó w  
obcych. In fo rm a c je : 
W arszawa, s k ry tk a  68.

817-K

KO RESPO ND ENC YJN IE 
nowoczesna księgowość, 
Łódź I  9kry tka 163.

KUPNO

ARTY KU Ł o przedszkolu tv 
i, k tó ry  zamieściliśmy dnia 
lipca, dotyczy przedszkola rn 
1 Miejskiego Przedsiębiorstw:' 
Wodociągów i  Kanalizacji.

K U P IĘ  ciągn ik  H ano­
m ag 8 PS 1000 na roz­
b ió rkę . O fe rty  „15639“  
B iu ro  Ogłoszeń, W arsza­
w a, u l. Poznańska 38.

818-K

POMPĘ wodną z s iln i­
k iem  do uży tku  dzienne 
go kup ię . Juranda 18-2.

8994-G

SP R ZE D A Ż

SP R ZE D A M  m o to cyk l 
BM W  200 ccm na resor 
H erbow a 26—4 od godz.

SP R ZE D A M  ta n io  stare 
p ia n in o  w  d o b rym  sta­
n ie . 5 L ip ca  6—7. 2997-G

S P R ZE D A M  różne m eb­
le  ty lk o  w  d n iu  20 i 
21 lipca . W ię ckow sk ie­
go 6—6. 2995-G

S P R ZE D A M  syp ia ln ię  
oraz różne m eble . Zglo 
szenia: u l. U n i i  L u b e l­
sk ie j 23, od godz. 15.

SP R ZE D A M  m o to r n  
k i  D K W  350 ccm , C u r il 
S k ło do w sk ie j 7, godz. 15

SP R ZE D A M  ro w e r  m ę­
sk i m a rk i „S C h u l" w  do 
b ry m  s tanie, u l. P o n ia tów  
skiego 49—4. Zgłoszenia 
od 16 do 18. 3007-G

ZG U BY

K A M O D A  Franc iszka
córka  W ojc iecha, zgłasza 
zgu b ie n ie  k a r ty  m e ldu n  
ko w e j w yda ne j w  Go- 
w arczew ie . 2993-G

B A L D Z IN S K I Czesław 
zgłasza .zg ub ie n ie  le g ity ­
m a c ji Z w . Zaw odowego 
oraz p rze p u s tk i s ta łe j 
w yda ne j przez Zarząd 
P o rtu  w  Szczecinie.

2992-G

W ŁO D A R C Z A K  A n to n i­
na, córka  Józefa, zg ła ­
sza zgub ien ie  k a r ty  mel 
d u n ko w e j w yd a n e j w  
Poznaniu oraz odc inka  
a n k ie ty  na o d b ió r dow o­
du osobistego. 2991-G

BR EŚSA fft im u n d  zgła­
sza zgub ien ie  odc inka 
a n k ie ty  na o d b ió r dow o 
du osobistego. 2998-0

Z A JĄ C Z K O W S K I K a z i­
m ie rz , syn  Franciszka, 
zgłasza zgub ien ie  k a r ty  
m e ld u n ko w e j w ydane ] 
w  P lo ck -R a dz iw iu .

3001-G

W EN C O W S KI Euge­
n iu sz zgłasza zgubienie 
o d c inka  a n k ie ty  na od­
b ió r  dow odu osobistego.

Ż U R O W S K A  Barbara
zgłasza zgubienie le g ity ­
m a c ji Z w ią zku  Zawodo-- 
wego. 3000-G

W IL K , k tó ry  p rz y b łą k a ł 
się je s t do odebran ia 
M a łkow sk iego 18—'16.

2998-0

ogłoszenia do wsz.ysi 
k ich  pism  w k ra ju  
p rz y jm u je : B IUR O  RE 
K I ,  AM  I  OGŁOSZEŃ 
'fSW  PRASA w Szrze 
e in le, al. W ojska Pol 
skiego 39. po kń l 1» l*

P ren um eru j „K uriera11

POLEGAĆ on będzie na 
lym , że każdy uprawniony po 
siadacz b iletu miesięcznego bę 
dzie m iał dwie legitymacje: na 
miesiące parzyste i nieparzy­
ste. Podczas kiedy jedną legi­
tymację będzie się nosiło przy 
sobie, druga będzie złożona w  
M PK w  kasie biletowej. Przez 
cały miesiąc na 2łożone w 
M PK legitymacje kasa b ileto­
wa będzie wystawiała b ile ty 
na następny miesiąc. B ile t mie 
sięczny będzie oddawany wraz 
z legitymacją, a w  zamian bę 
dzie się składało drugą legity 
mację, którą nosiło się cały u- 
biegły miesiąc przy sobie.

Ma to  na celu rozładow anie 
przed i po p ie rw szym  k o le je k  w  
kasie M P K . Czy będzie to  jed na k  
usp raw nienie? W ą tp im y  w to.

O becnie każdy ro b o tn ik  1 p ra ­
co w n ik  u m ys łow y , do jeżdża jący 
tram w a je m  do pracy, będzie m u­
s ia ł z rob ić  sobie 2 zd jęc ia , po­
św iadczone w  zak ładz ie  pracy I u  
ad m in is tra to ra , na 2 leg itym a c je . 
N ie  w ie m y  ja k  będzie w yg ląda ła  
sy tu ac ja  lu d z i w y jeżd ża jących  na 
m iesięczne u r lo p y  itp . W sum ie 
będzie chyba w ięce j b iu ro k ra c ji 
n iż  b y ło  do tychczas, a p rzy  dużej 
ilo śc i le g ity m a c ji. Jakie będą s k ła , 
dane do kasy. pow stan ie z pew­
nością bałagan.

D y re k c ja  M P K  pow inna p lano­
w ać n o w y  rozd z ia ł b ile tó w  pod 
ką tem  uproszczenia procesu w yda  
w an ia  m iesięcznych abonam entów , 

n ie  w ik ła n ia  go. Czas jeszcze
stanow ić  się nad sposobem do­

godniejszego rozdz ia łu  b ile tó w  
m iesięcznych z w iększa m yś lą  o 
lu d z ia c h .p ra c u ją c y c h . (je )

K O R E S P O N D E N C I

ĘWmWRĘ
0 S Y G W A L 1 Ż U J A W

Poprawić ławki 
w alejach

Ł A W K I w  naszych alejach 
wymagają przeglądu i  uzupeł 
nienia braków. M PO -gr w in ­
no przy niektórych ławkach 
uzupełnić lis tw y, które uległy 
zniszczeniu, szczególnie w  ław 
kach przy ul. Gen. S ikorskie­
go, przy al. Piastów i  przy al. 
Niepodległości. Koszt byłbv 
mały, ale za to M PO-gr zyska 
sobie wdzięczność szczecinia- 
ków, którzy bardzo chętnie po 
pracy korzystają z ławek.

(A. O)

Kioskarz czy bumelant
SPRZEDAWCA kiosku pro­

wadzonego przez Zw. Inw a li­
dów na końcowym przystan­
ku „2“  i  „8“  przy u l. Gdań­
skiej od k ilk u _ tygodni nie 
przestrzega godzin pracy. Ra­
no otw iera kiosk kró tko  przed 
10, wieczorem zamyka we­
dług własnego „w idzi m i 
się“ , między godz. 19 
a 20. Kiosk ten jest 
jedyny, k tóry  zaopatruje ro ­
botników portowych, koleja­
rzy i  pasażerów przesiadają­
cych się z tram wajów na auto 
busy do Zdrojów. Dąbia i  Ży- 
dowiec w  papierosy, zapałki, 
gazety i  napoje chłodzące.

(A. O.)

Nowa
wycieczka
do Międzyzdrojów
TVT IE  JEDEN, lecz dwa po- 
^  ciągi turystyczne Orbisu 
zabrały w  ubiegłą niedzielą 
szczeciniaków na wczasy nie­
dzielne do Międzyzdrojów.

W najbliższą niedzielę 12. 
lipca znowu pociąg turystycz­
ny Orbisu wyrusza do Między 
zdrojów. Wyjazd o godz. 6.20. 
powrót, do Szczecina 0 22,00. 
B ile ty  w  Turystyce Orbisu 
przy al Wojska Polskiego, (e)

Kto niszczy

Z I E L E Ń
ten ma zielono

W G Ł O W IE

A



15 b.m.
w Nowym Jorku
mecz szachowy
ZSRR -  USA
PREZES Amerykańskiej Federa­

cji Szachowej — Fiferogard, 
twrócił się z propozycją do 
Wszechzwiązkowej Sekcji Szacho­
wej, rozegrania w Nowym Jorku 
meczu szachowego ZSRR — USA.

Szachiści radziec 
cy przyjęli propo­
zycję i w dniu 6 
bm. wylecieli sa­
molotem do No­
wego Jorku. W 
meczu tym sza­
chiści radzieccy 
wystąpią w nastę 
pującym skła­
dzie: Botwinnik, 
Keres, Smysłow, 

Bolesławskl, Kotow, Heller, Tajma 
now, Tolusz, rezerwa: Petrosjan i 
Auerbach. Kierownikiem drużyny 
radzieckiej jest Kemenow. Amery­
kanie grać będą w składzie: Re- 
szewski, Fine, Evans, Birn, Kramer, 
Horowitz, Denker, Pavein, rezer­
wa: Bisąuier i Deik. Mecz rozegra 
ny będzie w czterech rundach, po 
ezątek 15 lipca.

Zapaśnicy Spójni
na zawodach 
propagandowych
w Dębnie
fantzowane s ta ra n ie m  S e kc ji Zapa 

n icze j m ie jsco w e j S p ó jn i i  P K K F . 
S p o rt zapaśn iczy je s t u  nas m ało  
rozpow szechn iony, d la tego też za­
w o d n ic y  S p ó jn i z in s tr .  C H E R B A  
C lN S K IM  p o d ję li zobow iązan ie 
d la  uczczenia I V  F e s tiw a lu  M ło ­
dz ieży i  S tu d e n tó w  w  Bukareszc ie , 
p ro pa ga nd ow ych zaw odów  w  te re  
n ie .

S p o tk a li się za­
p a śn icy  S p ó jn i z 
ZS G w ard ią . Z a ­
w o d y  c ieszy ły  się 
du żym  zain tereso 
w an iem  ze s tro ­
n y  m ie jscow ego 
spo łeczeństw a. 
W y n ik  te chn iczn y  
b rz m i 6:2 d la  
S p ó jn i. O rganiza­
c y jn e  przyg o to w a  
n ie  przez P K K F  

dobre ., N a le ży  z w ró c ić  uw agę, że 
<elem  zrea lizo w a n ia  zobow iązan ia , 
o rg a n iza to rzy , a szczególn ie tre n e r 
C he rb ac iń sk i, m u s ie li pokonać w ie  
le  tru d n o śc i zw iąza nych  z w y ja ­
zdem  z a w o d n ikó w  1 p rze w ie z ie ­
n ie m  sprzę tu .
Im p re za  b y ła  udana i  na leży  p rz y  

puszczać, że p rz y c z y n i się do urna 
eow ien ia  zapaśn ictw a w  te re n ie , o 
I le  in n e  zrzeszenia spo rtow e  p ó j­
dą w  ś lad S p ó jn i i  G w a rd ii.

W In o w ro c ła w iu  zako ń czy ły  się 
c e n tra ln e  m is trzo s tw a  p ły w a c k ie  
ZS K o le ja rz .

D ru żyn o w o  zw yc ięży ła  W arszawa 
Zdobyw a jąc 579 p k t., p rze d  Pozna­
n ie m  i  Szczecinem  — po 217 pk t.

Z  c ieka w szych  w y n ik ó w  w y m ie ­
n ić  na leży:

100 m  st. dow . k o b ie t — Zaw adź 
k a  (Szczecin) 1:23,0, 200 m  st. k las. 
k o b ie t — P in eó w n a  (Poznań) 3:32,0 
o raz 400 m  st. dow . m ężczyzn — 
B isku p sk i — 5:42,0.

Szklanka
napoju

witaminy C
dziennie

C  KLE P Y  „D elika tesy" roz
^  poczęły sprzedaż koncen­

tra tu  owocowo witaminowego 
w itam iny C, produkowanego z 
surowca ¡naturalnego — owocu 
dzik ie j róży. Koncentrat owo- 
cowo-witaminowy, którego war 
tość odżywcza jest dwa razy 
większa od preparatu syntety­
cznego, sprzedawany jest w 
postaci proszku i  służy do 
przyrządzenia napoju, sma­
kiem 1 kolorem przypominają- 
cego płynny owoc. Koncentrat 
zawiera taką ilość ekstraktu 
witaminowego, iż jedna szklan 
ka napoju pokrywa dzienne za 
potrzebowanie człowieka na w i 
tarninę C.

Nowy ten preparat może 
Ibyć także stosowany jako do 
datek do potraw. Przewiduje 
6ię, że w przyszłości produk­
c ja  koncentratu owocowo-wita- 
minowego uruchomiona zosta­
n ie na szeroką skalę w  form ie 
tabletek, proszku i syropu. 
Opracowane również zostaną 
nowe metody p rodukcji szere­
gu innych koncentratów wita­
minowych.

Motocykliści chcą

a kolarze sa chętni
T y  POCZĄTKACH marca, podczas Jednego z ze- 
' ł  brań sekcji motorowej Kolejarza, poruszono nowy 

temat: sprawę wyścigów m otorowo — kolarskich. Wtedy to 
Po dokładnym omówieniu zagadnienia, decyzją zarządu 
sekcji postanowiono przeznaczyć 6 motorów do przerobie­
nia na ro lkowe i  porozumieć się z kolarzam i co do wspól­
nych treningów.

Ogólnopolski 
spływ kajakowy
Og ó ln o p o ls k i spływ kaja­

kowy PTTK po Brdzie, wyru­
szył we wtorek z jeziora Charzy­
kowskiego, by w niedzielę dotrzeć 
do Bydgoszczy. Był to imponujący 
widok, gdy flota złożona z około 
800 kajaków, podzielona na 5 
grup, znalazła się na jeziorze 
Charzykowskim.

Ogólnopolski spływ przewyższył 
wszystkie dotychczasowe tego ro­
dzaju masowe imprezy PTTK.

Brzegi jeziora 
Charzykowskiego 
już w niedzielę 
przemieniły się w 
wielki obóz, w 
którym znaleźli 
się wodniacy z 
całej Polski. W 

poniedziałek wieczorem zorganizo 
wano wieczornicę na wolnym po­
wietrzu. We wtorek o godz. 9 ra­
no nastąpiło uroczyste otwarcie 
spływu.

Po zakończeniu uroczystości roz 
począł się start. We wtorek w go­
dzinach popołudniowych spływ 
dotarł do jeziora Witoczno. Dal­
sza trasa prowadzi do Rytla, Go­
łąbek, Lachowa, Tryszczyna Zdro­
ju i Bydgoszczy, gdzie nastąpi de 
filada i zakończenie spływu.

Na szlaku spływu odbędzie się 
szereg spotkań z miejscową lud­
nością oraz gawędy przy ognisku.

P ły w a k  N R D  A . Spengie r ustano 
w i ł  3 re k o rd y  N R D ; 800 m  st. dow .
— 10:24,8, 1000 ra  st. dow . — 13:00,4 
i  1500 m  st. dow . — 19:28,2. R ów ­
n ie ż  le k k o a tle c i N R D  n ie  p ró żnu ją . 
I .u p fe r t  p rze b ieg ł 3000 m  w  8:30,8, 
Iła w e n  Stein — w  8:29,4, Schoeder
— 100 m  w  10,6; 4x100 — D ynam o 
Fotsdam  42,5, w  da l 16-ie tn ia B oer 
n e r  skoczy ła  5,34 m . W szys tk ie  te  
w y n ik i są n o w y m i re ko rd a m i 
N R D ,

W TY M  samym m niej w ię­
cej czasie na zebraniach ko lar 
skich narzekano, że mamy tor, 
jeden z najlepszych w  Polsce, 
mamy zdolnych kolarzy, k tó ­
rzy chętnie startowaliby za 
prowadzeniem motorów, ty lko  
że... nie ma motorów.

Od tego czasu m inęły 4 
miesiące i... sprawa całkowi­
cie ucichła. Kolarze myśleli o 
wyścigach za ¡motorami, ale... 
sprowadzanymi z Łodzi, moto 
rowcy zaś czekali, aż zarząd 
sekcji Kolejarza zacznie rea li 
zować swoją uchwałę. Dotych 
czas jednak zrobiono bardzo 
niew iele, co n ie znaczy, że na 
leży stracić dalszą część sezo­
nu. Rozmawiamy na ten temat 
z przewodniczącym sekcji, zna 
nym  raidowcem Kolejarza 
Terleckim .

D O M Y S Ł  organ izo w an ia  w y - 
*  ścigów  za prow adzeniem  m o­

to ró w  is tn ia ł u  nas ju ż  w  ub ieg­
ły m  ro k u , n ie s ię ty  n ie  m og liśm y

f o z rea lizow ać z b ra k u  odpowied 
ego sprzę tu . Ja k  w iadom o m oto 

r y  do p row adzen ia  trze b a  częścio 
w o p rze ro b ić , lecz m y  n ie  m ie li­
śm y ic h  na  ty le ,  b y  te  5 czy 6 w y ­
cofać z ob iegu i  po sta w ić  ty lk o  na  
to r .  W ty m  ro k u  s y tu a c ja  się nieco 
z m ie n iła . Z na laz ło  się w ie lu  chęt 
n y c h  i, no i... chyb a  ju ż  te raz wez 
m ie rn y  się serio  d p  ro b o ty . Spo­
dz ie w am y się, że nasze zrzeszenie 
pom oże nam  tro ch ę  finansow o. L i 
ezym y ró w n ie ż  na  pom oc naszej 
dość m ocn e j s e k c ji k o la rsk ie j. W  
ty m  w y p a d k u  m u s im y  ju ż  ś c iś le ' 
w spó łpraco w a ć  z ko la rza m i, i  to  ' 
n ie  ty lk o  z naszej s e k c ji ale w szyst 
k im i czo ło w ym i. C hcąc bow iem  u - 
7 ysk iw a ć  dobre  w y n ik i w  tego ix -  
dza ju  zaw odach, trzeba się id e a l­
n ie  zgrać ze sw ym  pa rtne rem .

T y le  T e r le c k i. T rzeba dodać, że 
kon ieczna je s t pom oc fachow a dzia 
Jaczy s e k c ji ko la rs tw a  W K K F . Są 
ta m  lu d z ie , k tó rz y  dobrze  znają 
w y ś c ig i sz ta je row e i  m ogą ten 
sp o rt w  S zczecin ie od  razu należy 
c le  zorgan izow ać. W y d a je  się, żo 
n a jle p ie j je d n a k  b y ło b y  zwołać 
w spó lne  zeb ran ie  k o la rz y  i  m otocy 
k lis tó w , na  k tó ry m  om ów ionoby 
szczegóły te chn iczn e  przygotow ań.

W yśc ig i sz ta je row e  wzbudzą na 
pew no og rom ne zain teresow anie 
w ś ró d  naszej pu b liczn ośc i. W arto 
p rzyp om n ie ć , że te n  p ię kn y  spo rt

rle szy  się o g rom nym  zaln teresow a 
n ie m  w  Z w ią zku  R ad zieck im , a 
r a  to ra ch  NR D  w y śc ig i za m oto ra  
m i należą do n a jp o p u la rn ie jszych  
w  k ra ju .

Czekamy więc na ostatecz­
ne zrealizowanie obietnic. Na 
pewno zawodnicy nasi!, dołożą 
starań, aby się ja k  najszyb­
ciej strenować z sobą. Pary 
Drążkowski — B ojarski czy 
K labecki — Zawadzki na przy 
k ład będą m ia ły  w ie le do 
powiedzenia nłie ty lko  na 
szczecińskim torze. (rak)

Ułatwić
kierowcom
wzięcie udziału
w jeździe 
konkursowej

Do Jednodniowej Jazdy Konkur­
sowej stanęło tylko 8 samocho­
dów. Świadczy to o małym zain­
teresowaniu kierowników transpor 
tu tego rodzaju imprezą. Wielu 
kierowców stwierdza, że kierowni­
cy utrudniali im wzięcie w niej 
udziału. Jeżeli wypadki takie 
stwierdzono w zakładach pracy 
należy natychmiast zareagować i 
wytłumaczyć ich kierownikom, że 
Jednodniowe Jazdy Konkursowe 
są nie tylko sportowymi „wyczy­
nami" samochodów, ale są naj­
lepszym sprawdzianem pracy ko­
mórek transportowych przy posz­
czególnych instytucjach. Utrudnia­
nie w przeprowadzaniu tego ro­
dzaju egzaminów jest czynem za­
sługującym... na pewno nie na 
pochwałę.

W  N IEDZIELĘ 5 bm. zalcoń- 
’ v czył się w  Moskwie 

15-etapowy wyścig kolarski. 
W k lasy fikac ji drużynowej w y 
ścig w yg ra ł pierwszy zespół 
CDSA przed Dynamo. W  kon­
ku re nc ji indyw idua lnej trzy 
czołowe miejsca za ję li zawod­
n icy CDSA I  —  1. Czyżyków, 
2. K riuczkow , 3. Klewcow.

X I I
PIERWSZY MECZ 
M IĘDZYPAŃSTW OW Y 
W YGRANY Z  AUSTRIĄ 

r PERMUV pierwszego meczu 
międzypaństwowego, k tó ­

ry  m ia ł się odbyć w  lipcu 192S 
r. w  Poznaniu, zb liża ł się w  
szybkim tempie. Można sobie 
wyobrazić podniecenie i  zde­
nerwowanie organizatorów. 
Urządzenie takiego meczu w  
owe czasy było w ie lk im  ryzy­
kiem finansowym. Obawiano 
się, że zawiedzie publiczność 
i  trzeba będzie do tego kosztu 
wnego meczu dołożyć w iele  
pieniędzy.

W PZB odbywały się ciągłe 
narady przedmeczowe. Zdener 
wowanie naszych działaczy 
pięściarskich udzie liło  się na­
szym bokserom. Już na k ilk a  
dni przed meczem zauważy­
łem, że Forlański i  Tomaszew 
sk i n ie mogą opanować ner­
wów. G lon, M ajchrzycki i 
A rsk i b y li spokojniejsi, gdyż 
posiadali więcej ru tyny.

*
PRZEDSTAW IAM
REPREZENTANTÓW
jD R ZED  meczem z Austrią  
Ł  zaprezentuję naszych

ówczesnych czołowych bokse­
rów. O Forlańskim  już  wspo­
m inałem uprzednio. Glon, to 
b łyskotliw y technik, o św ie t­
nej pracy nóg. Bokser ten w y ­
różn ia ł się przede wszystkim  
w  defensywie, nie m ia ł zupeł­
nie przebojowości i  b y ł zawsze 
słaby fizycznie.

Ślązak Górny by ł typem  
rasowego, ofensywnego bokse 
ra, idącego na przebój. Posia­
dał też ważną zaletę, że był od 
porny na ciosy. A rs k i zyskał 
sobie przydomek „k ró la  nokau 
tu “ . Rozporządzał bowiem s il­
nym i ciosami z obu rąk. Jedno 
cześnie by ł niebezpieczny jako  
kon tr —  bokser. Snopek zna­
ny b y ł z wszechstronności. To 
maszewski b y ł młodym, s il-

n a m n g ą c h  I 
rŚmTAl

Opracował I
nym  chłopcem o dobrych wa­
runkach bokserskich. Umiał 
bić praw ym  wydłużonym sier­
pem. Jak na ówczesne wyma­
gania b y ł dosyć szybki.

Łodzianin Stib-be nie m iał 
nigdy polotu bokserskiego — 
by ł bojaźliw ym  zawodnikiem  
i  n ie p o tra fił walczyć z ser­
cem. Na skutek właśnie tej 
tchórzliwości straciliśmy
przez niego w iele punktów w  
wadze ciężkiej. Tchórzostwo 
Stibbego wyszło na jaw  w  
czasie najazdu hitlerowskiego 
na Polskę. Stibbe podle zdra­
d z ił Polskę. Został on bodaj 
reichsdeutschem. Jak mówią, 
zdrajca został w  Łodzi roz­
strzelany.

Drużyna austriacka była 
dobrze ju ż  w tedy notowana 
na europejskich ringach. 
Austriacy często spotykali się 
z Węgrami i  nab ie ra li szlifu 
ringowego. Najmocniejszym  
punktem  Austriaków  był Po- 
spischil, pogromca sławnego 
Węgra Gelba — oraz mistrza 
Europy — Niemca Dalchowa.

4.000 WIDZÓW

P R Z E D  meczem organizato
-*• rom spadł kamień z serca. 

Wszystkie b ile ty  zostały roz- 
chwytane, a w  sali zgroma­
dziło się 4.000 widzów, co na 
tanfłe czasy było rekordem.

Po dwóch walkach  — prowa 
dzimy 4:0. Forlański wygrał z 
Kuschnerem a G lon rozprawił 
się z Czappakiem. Przychodzi 
ko le j na Górnego. A le nie 
obawiam się o niego. Jestem

V. Gryżewski (11
przekdnany, że po te j walce 
będziemy prow adzili 6:0. Zda­
ję  sobie sprawę, że Pospischil 
jest jednym  z najlepszych 
bokserów austriackich, ale 
znam również możliwości Gór 
nego. Niestety Górny w  p ierw  
szej rundzie dał się zaskoczyć 
atakam i Wiedeńczyka. W każ­
dym razie znalazł się w  pozy­
c ji obronnej i  nie p o tra fił 
przejąć in ic ja tyw y. Górny stop 
niowo otrząsa się z przewagi, 
sam zaczyna dobierać się do 
przeciwnika i  w a lka w yrów ­
nuje  się. Sędziowie jednak 
przyznają zwycięstwo Ppspi- 
schilowi.

Głośne nawoływania na w i­
downi „M ajcher“ , „ Majcher"  
zapowiadają walkę ulubieńca  
Poznania — Majchrzyckiego. 
Ma on za przeciwnika Błaha. 
Już po gongu Blah rzuca się 
na przeciwnika, ale „M a j­
cher“  wspaniale odskaku­
je  i  lokuje  pierwszą kon­
trę. Ta pierwsza kontra  
zdaje się zadecydowała o 
przebiegu całej w a lk i. Blah  
nabiera respektu dla M a jclirzy  
ckiego i  przegrywa wysoko. 
M ajchrzycki błysnął doskona­
łą  techniką.

Z M IA N A  DECYZJI

W  NASTĘPNEJ parze wal- 
czy A rsk i z Frdbergiem. 

Spotkanie jest bardzo toyrów- 
nane. A rsk i nie może się prze 
bić przez gardę Austriaka, 
któ ry  był bardzo dobry  to de­
fensywie. Po walce długo cze-

Boks ma dobre warunki 
rozwoju w Gryfinie

C  U KC ES Y p o lsk ich  p ięśc ia rzy  na 
** o s ta tn ich  m is trzo s tw ach  E u ro ­

py? p rz y c z y n iły  się znacznie do 
w zro stu  zain teresow an ia  tą  dyscy ­
p lin ą  spo rtu . Z a in teresow an ie  i za 
pa ł na leży p o d trzym ać  i  u m ie ję t­
n ie  w y ko rzys ta ć  d la  w zm ocn ien ia  
naszej p o zyc ji w  boksie.

N ie s te ty  boks je s t u nas spo rtem  
o b e jm u ją cym  zaledw ie  w iększe 0- 
ś ro d k i, n a to m ia s t w  te re n ie , z m a­
ły m i w y ją tk a m i, je s t o n im  głucho. 
W  w ie lu  pow ia ta ch  w o je w ó dz tw a  
szczecińskiego boks je s t sportem  
zapom n ianym , a jeg o en tu z ja śc i za 
ch w yca ją  się je d y n ie  sprawozda­
n ia m i p ra sow ym i. A  k to  w ie , czy 
na w s i szczecińskie j n ie  zna leź libyś 
m y  bokserów  ty p u  Drogosza czy 
K u k ie ra , czy w reszcie n ie  zna le­
ź lib y ś m y  następców  C hych ły  i  A n t 
k iew icza.

S p ó jrzm y  cho­
c iażby na n le w ie l 
k i  p o w ia t g ry f iń -  
sk i. Z a p y ta n y  o 
m oż liw o śc i rozw o 
Jowe boksu prze ­
w odn iczą cy  •

D W A  la ta  tem u 
zaw iązała się 

P K K F  G ie rn a to w  
sk i, s tw ie rd z ił, 
że n ie  ty lk o  w a ­
ru n k i techn iczne 
is tn ie ją  k u  tem u , 
a le  co na jw a żn ie j 
sze Jest chętna 
m łodzież, 
p rz y  P K K F  sek­
c ja  bokserska 
k tó ra  pod okiem  

tre n e ra  N oska z zapałem  w z ię ła  
się do p ra cy . Zorgan izow ano p ro ­
pagandow e zaw ody z udz ia łem  pię 
śc ia rzy szczecińskie j G w a rd ii i 
K o le ja rza . N a p ie rw szych  tre n in ­
gach m ie liśm y  sta le 25 m iło śn ikó w  
boksu. N a t re n in g i do jeżdżała na ­

w e t m łodz ież z  oko lic zn ych  wtOJ 
sek. B y ł tre n e r, k tó ry ,  n ic  m o­
gąc się doczekać w ynagrodzen ia , 
po 3 m iesiącach zan iechał dalszej 
p racy. J a k  w ida ć  p ie rw szy  k ro k  
b y ł z rob ip ny , na leża ło ty lk o  aby 
W K K F , szczególnie S e kc ja  Bokser 
ska, b a rd z ie j za in teresow ała  się tą  
sprawą.

A  trzeba przyznać, że w a rto  b y ­
ło  pom yśleć o ty m , choc iażby za 
w zg lędu na m a te ria ! lń d z k l, k tó ­
r y  b y ł d o b ry . N a jlep szym  tego 
dow odem  Staszak i  G a łązk iew icz, 
k tó rz y  dziś są d o b rym i zaw odn ika  
ka m i w  G w a rd ii szczecińskie j. I  
dziś jeszcze d ysp on u je m y suro­
w y m  w praw d z ie , a le  w ie le  ob iecu­
ją cym , n a ryb k ie m  boksersk im .

O B fA Z G f
PORTOWE

Z  o k a z ji uroczystośc i o tw a rc ia  
sp a rta k ia d y  zak ła do w ej h u ty  szkła 

..L U S T R Z A N K A '' 
w  W a łb rzychu  ro  
zegrano to w a rzy ­
skie spo tkan ie  p i ł  
ka rsk ie  m iędzy 
m is trze m  P o lski 
U n ia  (C horzów ) i 
rep rezen tac ją  TJ- 
n i i  D olnego Ślą­
ska. Z w yc ię ży li 
cho rzow ian ie  9:4 
(5:0).

Na bo isku  W idzew a w  Łodz i od ­
b y ły  się zaw ody lekko a tle tyczne , 
w  czasie k tó ry c h  S w ie t iic k i z pa­
b ia n ick ieg o  W łó kn ia rza  uzyska ł do 
b ry  w y n ik  w  rzuc ie  m ło te m  — 
50,06.

Sport dla na jmłodszy cli

Pałac Młodzieży
organizuje
zawody
dla dzieci
od lat... 4 do 11
W  D N IA C H  12 i tz  lip c a  Pałac 
"  M łodz ieży w spó ln ie z M K K F  
organ izu je I I  M ie jsk ie Ig rzyska  
Dziecięce. W  p rogram ie  p rze w i­
dziane są ciekaw e b ie g i h u la j­
nóg. ro w e rk ó w  3-ko łow ych i  bieg* 
na 30 m.

A b y  . z a w o d n icy " lep ie j b y l i  
p rzyg o to w an i do  „za w o d ó w ”  w  
d n iu  22 lipca . Pałac urządza w  
d n iu  12 bm  o  godz. 14 na Jasnych 
B ło n iach , zaw o dy  p rzyg o to w a w . 
cze. . Zgłoszenia „za w o d n ikó w ”  
p rz y jm u je  M K K F  (P lac D zierżyń* 
skiego) i Pa łac M łodz ieży w  
godz. 8—20 ( te ł. 47-26). Z w yc ię zcy  
o trzym a ją  na g ro d y  w  postaci 
książek, s łod yczy ,g ie r s to liko * 
w y c h , d yp lo m ó w  itp .  W szyscy 
ucze stn icy  — Ig rz y s k  22 lipca  — 
o trzym a ją  d ro bn e  u p o m in k i. Jak 
nas in fo rm u ją  d o  zaw odów  stan ie  
„do bo ro w a  staw ka naszych n a i-  
m łodszych spo rtow có w ”

kamy na w yn ik . Sędziowie 
wreszcie ogłaszają zwycięstwo 
Arskiego. Później znów zaczy 
nają badać k a rtk i punktowe, 
debatują, gestykulują... i  zmie 
n ia ją  decyzję — zwycięstwo 
przyznają Frabergowi.

Zapytu ję  jednego z w ta je ­
mniczonych, dlaczego tak  się 
stało?

—  Decyzja została zmienio­
na, ponieważ zaszła n ieform al 
ność, na jednej z kartek punk  
t&wych dokonano poprawki.

W średniej Snopek bez w ięk  
szego trudu  zwyciężył rezer­
wowego Reutera, k tó ry  starto  
w a ł w  zastępstwie chorego Ze 
hentmayera, doskonałego bok­
sera. W półciężkiej Tomaszew 
sk i łatwo wygra ł z najsłab­
szym Gronischem.

Na ring  wychodzą zawodni­
cy wagi ciężkiej. Rzucam 
okiem na Stibbego, od razu 
spostrzegam, że ma tremę. 
Jaka szkoda, że nie wystawio  
no młodego, pełnego zapału 
Kupkego, myślę sobie w  
duchu. Już po pierwszej ru n ­
dzie widzę, że Stibbe walczy 
z V ybiralem  bez serca. W 
czasie przerwy robię co mogę. 
aby zachęcić łodzianina do 
boju. ale nic to nie pomogło. 
Stibbe nadal walczył bez 
am bicji i  przegrał.

o ß /-e n
f * 0  P O W IN N O  B Y C  w  każd ym
'- 'd om u?
W  każd ym  dom u po w inn a  być 

ap teczka. A p te czka  m oże w is ie ć , 
stać, a na w e t leżeć. N ie  w ym aga 
żadnego specja lnego pomieszcze­
n ia , m oże m ie śc ić  się na w e t w  pu 
d e łku  z napisem  „E . W ede l".

R easum ując, ap teczka je s t to  ta ­
k ie  u rządzenie, k tó re  zw a ln ia  do ­
m o w n ik ó w  od la ta n ia  do a p te k i z 
o k a z ji każdego b ó lu  g ło w y  i  skale 
czenla palca.

Co p o w inn a  zaw ie rać apteczka 
dom owa?

Jodynę w  b u te lce  ze szk lan ym  
k o rk ie m  (na w yp a d e k  skaleczenia), 
w odę u tle n io n ą  zam iast jo d y n y  
(do prze m yw a n ia  ra n ), k ro p le  Wa­

le r ia n o w e  (na 
w yp a d e k  spaz­
m ów ), k ro p le  In o  
zierncow a (g d y  do 
ro s ły c h  b o li
b rzu ch ), p ły n  B u 
row a, m aść ic h ­
t io lo w ą , R iw a no l 
(gdy „o b ie ra ”  się 
palec), w odę w a ­
p ie nn ą  z o le jem  
ln ia n y m i (na róż­
ne  oparzenia), ru  
m ia n e k  i  szałw ię 
(na różne okaz je), 

ka lih ip e rm a n g a n ik u m  ( ta k ie  fio le  
to w e  do d e zyn fe kc ji).

Ze ś rod ków  o p a tru n k o w y c h , w  
apteczce p o w in n y  się zna jdow ać: 
bandaże, gaza hyg ro sko p ijn a , (k tó  
ra  p rzesta je  b yć  h y g ro sko p ijn a  z 
c h w ilą  je j  ca łko w ite g o  rozpakow a­
n ia ), p la s te r  z o p a tru n k ie m  i  p la ­
s te r bez o p a tru n k u , o raz cera tka  
i  w ata .

N a to m ia s t n ie  p o w in n o  b yć  w  
apteczce o le ju  rycyno w e go . Po 
p ie rw sze d la tego, że się psu je , a 
po d ru g ie  d la tego, że z ry c y n ą  n ie  
w o ln o  żarto w ać. M ożna żartow ać 
ty lk o  w te d y , gdy w  dom u n ie  m a 
w y ro s tk a  robaczkowego, c z y li tzw . 
ś lepej k is z k i. W ie le  bo w iem  n ie ­
szczęś liw ych w y p a d kó w  spow odo­
w a ła  ju ż  ry c y n a , stosowana bez 
w skazań leka rza  p rz y  podrażnie 
n iu  ś lep e j k iszk i.

D la tego też n ie  na leży  daw ać r y ­
c y n y  an i do ros łym , an i dzieciom , 
chyba, że m a ją  ju ż  w yc ię tą  „ś lepą 
k iszkę “ .

A p teczka dom ow a n ie  zastępuje 
leka rza . S łu ży  je d y n ie  do pom ocy 
w  n a g łych , a le k k ic h  w ypadkach.

äJO’DZIS^NÄÖBIÄD:
B o tw in ka , m łode z ie m n ia k i Ma 

k a ro n  zap iekany z kie łbasą.

KW AS ZO N A „K A P U S T A  
N A  PRĘDCE”

3/4 g łó w k i kap us ty  sł. 2/3 ło d y ­
g i rab a rba ru . K apustę  drobno 
uszatkować n ie z b y t m ocno naso. 
l ić  i  u b ić  dobrze w  kam ien nvm  
na czyn iu . p rze k ła da ląc  pokrom * 
n ym  rabarba rem . P rz y k ry ć  na 
w ie rzchu  ta le rzyk ie m  i m ocno 
obciążyć Za 7 — 8 dn i kapusta 
jest dobra  do spożycia.

ROZCZAROWANIE

|\ J  ECZ wygraliśm y 10:6 
Spotkanie jednak przynic 

sio nam pewne rozczarowa­
nie, gdyż przegra li zawodnicy, 
na których najbardziej liczy­
liśm y, a więc Górny, A rsk i i  
Stibbe.

Na podstawie obserwacji po 
czynionych w  czasie meczu do 
ekspedycji o lim p ijsk ie j zaliczo' 
no Górnego, Glona. Majchrzy.- 
ckiego i  Snopka; A rsk i i  S tib ­
be nie zdali egzaminu o lim p lj 
skiego■ -

d. c. n.

W ydaw ca : In s ty tu t  W ydaw n i­
czy „C z y te ln ik "  Redaguje kole. 
g ium . Redakcja — Szczecin al 
W ojska P o lskiego 29. ’ I  n T e le fo ­
n y : S e k re ta ria t 57.41. d z ia ł miej* 
sk i 62*35 sportow a 27 77. sygna ły  
cz j - In ikó w  78*21, dz ia ł korespon­
dentów  21.18. sek re ta rz  odpowie* 
d z ia ln y  28*33. red nocna po godz. 
20 — 56.16. R ed ak to r naczelny 
p rz y jm u je  w  godz. 12 do 13. N ie 
zam ów ionych ręko p isów  nie  
zw raca sie Adres a d m in is tra c ji: 
Szczecin, al W ojska Polskiego 
29, I  p., te l. 58-27. Ogłoszenia al 
W olska Po lskiego 29. I I  p. te l 
28 43.

Szczecińskie Z ak łady G ra ficzne 
Szczecin n i K rzysz to fa  Ï .
X —l-fum . 8.7.53.
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